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Jkomplet sędziowski mzędowal wtzotaj w szpitalu. 
- J O : — — — 

Lekarz lwowski dr. Barwifiski 
miał przygotować oskarżonym alibi. 

Zaburzenia w Berlinie. 
Demonstranci plądrowali sklepy. 

-SOI"" 

Teroryści nie chcą się przyznać 
do zabójstwa ś. p . Tadeusza Hołówki 

Lwów, 18 grudnia. 
W związku z wczorajszym oświadczeniem oskarżonego Żurakowskiego, iż 

znany lekarz lwowski, dr. Barwióski miał przygotować uczestnikom napadu w 
Gródku Jagiellońskim alibi, władze policyjne otrzymały nakaz aresztowania dr. 
Barwinskiego. 

Dalsze śledztwo policyjne w tej sprawie trwa i, jak słychać, spodziewane są 
wręcz rewelacyjne wyniki dochodzeń. 

Bilas twierdzi, że nie miał wtedy re­
wolweru i 
DO ZABÓJSTWA NIE POCZUWA SIE. 

Świadek Dębiński- rachmistrz urzędu 
skarbowego, zeznaje podobnie, jak świa­
dek książkowy Kohman. 

Jak zabito przodownika 

w Kassel. 

Lwów 18 grudnia. I 
Dzisiaj odbywały się w dalszym cią-l 

nu rozprawy doraźne przeciwko czterem, 
oskarżonym o napad w Gródku Jagiellon! 
skim. i 

Sąd urzędował dzisiaj na jednej z sa r 
oddziału chirurgicznego w szpitalu po­
wszechnym, przerobionej na sale roz­
praw. 

Sąd przesłuchiwał świadków, przeby­
wających w szpitalu na kuracji. 

Pierwszy świadek, Jan Klimczak, lat 
28, woźny urzędu skarbowego, zeznaje, 
że gdy w krytycznym momencie wracał 
z miasta do urzędu, przy furtce ogrodze­
nia urzędu natknął się na grupę 10—12 
osób, które biegiem wpadły do wnętrza 
budynku. Kilka osób było zamaskowa­
nych. 

W chwilę później woźny posłyszał 
odgłosy strzałów, a gdy wszedł do wnę­
trza budynku, jeden z napastników za­
wołał do świadka na korytarzu: ręce do 
góry, a w tej samej chwili wystrzelił. 

Kula przeszyła Klimczakowi płuca i 
uszkodziła kręgosłup. Następny świa­
dek, książkowy urzędu skarbowego, 
Kohman- lat 58, opisuje, iż był zajęty pra 
cą z Dębińskim, rachmistrzem urzędu. 
W pewnej chwili otwarty się drzwi i sta­
nął w nich wysoki mężczyzna w czapce 
akademickiej, a za nim drugi, niższy, w 
czapce politechniki. 

Jeden z nich strzelił, wołając: race 
do góry. Niższy mężczyzna strzelił rów 
nież. 

W kasie urzędu znajdowało się wów­
czas 54.000 złotych. Książkowy Kohman 
ze względu na pieniądze zerwał się z 
miej>sca i zatrzasnął drzwi. 

Danityszyn przemówił. 
Prokurator zapytuje Daniłyszyna, ja­

kiego typu rewolweru używał oskarżony. 
Daniłyszym oświadcza, że nie pamięta. 
Prokurator wnosi o zaprotokulowanie, iż 
jest to pierwsze zeznanie Daniłyszyna, 
jakie złożył przed sądem. 

Następnie zapytuje prokurator oskar­
żonego Biłasa, jakiej marki rewolweru 
używał i kiedy nauczył się strzelać. 

Biłaś oświadcza, że marki nie pamię-

STRZELAĆ UCZONO GO W PRZED­
DZIEŃ NAPADU. 

Dalej zapytuje prokurator, jakim re­
wolwerem posługiwał się Biłaś podczas 
zabójstwa posła Hołówki. 

policji, 

Berlin, 18 grudnia. 
Wcozraj wieczór w 

RÓŻNYCH PUNKTACH MIASTA MIA­
ŁY MIEJSCE ZABURZENIA, przyczem 
splądrowano sklepy z artykułami żyw­
nościowemu Przed nadejściem policji 
sprawcy rabunku ^dolali zbiec 

Zkolei składa zeznania posterunkowy 
Sługocki. Świadek liczy lat 35. Świa­
dek mówi, iż kiedy skończył obchód o-
trzymał polecenie dokonania ponownej 
lustracji dróg w towarzystwie przodow­
nika Kojaty. 

Obaj przeszli w stronę stacji kolejo­
wej. Przy stacji natknęli się na dwuch 
osobników. Nie podejrzewali ich wpraw­
dzie, a jednak'-zapytali: kto tam? 

Jeden z obcych, Daniłyszyn, jak twier- j 
dzi obecnie posterunkowy, strzelił, a za 
nim strzelił również Biłaś. 

Przodownik Kojata, jak wiadomo, zo­
stał wówczas zabity, posterunkowy 

SŁUGOCKI ZOSTAŁ RANNY. 
Oskarżony Daniłyszyn oświadcza, że 

świadek myli się, albowiem Bitas nie 
strzelał wtedy zupełnie, a obydwa strza­
ły oddał on- Daniłyszyn. 

Świadek obstaje przy swem twierdze­
niu podkreślając, iż zeznaje pod przysię­
gą szczerą prawdę. 

Prokurator zapytuje Daniłyszyna, 
CZY BIERZE ON NA SIEBIE ODPO­
WIEDZIALNOŚĆ RÓWNIEŻ ZA ZA­

BÓJSTWO POSŁA HOŁÓWKI? 
Przewodniczący zarządza przerwę, wy 

znaczając dalszy ciąg rozpraw na jutro, 
na godzinę 10-tą. 

Boncour utworzył gabinet 
(Patrz str. 2-ga). 

W dzielnicy północnej miasta pod­
czas demonstracji komunistycznej padły 
strzały. 

Berlin, 18 grudnia. 
W ciągu dnia dzisiejszego 

POWTARZAŁY SIĘ EKSCESY KOMU­
NISTÓW, 

którzy usiłowali organizować demon­
stracje. Policja wielokrotnie interwenio­
wała, używając pałek gumowych i strze­
lając w powietrze na postrach. Porządek 
został przywrócony. 

Berlin, 18 grudnia. 
W Kassel ZBUNTOWAŁY SIĘ DWA 

HITLEROWSKIE ODDZIAŁY SZTUR­
MOWE, w liczbie około 600 osób. Powo­
dem buntu było odwołanie przez komen 
dą przywódców oddziałów, albowiem 
przywódcy ci, nie otrzymując z kasy par 
tyjnej pieniędzy na pokrycie pretensyj 
dostawców, sprzedali artykuły żywnościo 
we, zmagazynowane celem rozdawnictwa 
rodzinom członków szturmówek. 

Jest prawdopodobne rozszerzenie sią 
| buntu. 

Częściowe zniesienie prohibicji w Ameryce 
nastąpi ieszcze p r zed Jlownm (Rakiem. 

B. Kanclerz Papen 
twierdzi, 

iż nie był narzędziem 
„Herrenklubu". 

Berlin, 18 grudnia, 
(t) Na wczorajszym bankiecie w 

Herrenklubie wygłosił przemówienie by­
ły kanclerz Reszy, Papen. Twierd'ził on, 
iż wszelkie zarzuty, jakoby gabinet jego 
był organem wykonawczym Herrenklu­
bu, są nieuzasadnione.. Henronklub jego 
zdaniem, jest tylko stowarzyszeniem, 
grupującem na gruncie towarzyskim po­
litycznie zainteresowanych, nie wpływa 
jednak absolutnie na tok pracy rządu. 

Nowy Jork, 18 grudnia. 
(t) Po kilkutygodniowych naradach 

komisji finansowej izby reprezentantów, 
powzięta została uchwała w kierunku 
częściowej zmiany ustawy prohibicyjnej. 

Komisja zatwierdziła projekt podwyż­
szenia zawartości alkoholu w piwie do 
3,2 proc. Nadto zatwierdziła ona wyso­
kość podatku, który wynosić będzie 5 
dolarów od beczki piwa. . 

Projekt komisji został przesłany na­
tychmiast na ręce przewodniczącego iz­

by reprezentantów- i ma być rozpatrzo­
ny na najbliższem, t. j . wtorkowem ple-
narnem posiedzeniu. Narazie o imporcie 
piwa do Ameryki oraz wina nie może 
być mowy, gdyż wymieniony wyżej pro­
jekt dotyczy sprzedaży tylko piwa, pro­
dukowanego w Ameryce. Jednak pisma 
dzisiejsze podają, iź projekt w sprawie 
zezwolenia na sprzdaż wina, zawierają­
cego 12 proc. alkoholu, ma być również 
złożony w najbliższym czasie w izbie 
reprezentaintów. 

Hitlerowcy austrjaccy 
organizuje* bojkot shtenón> żndawsbieh. 

Wiedeń, 18 grudnia. 
„Neue Freie Presse" donosi, iż w pią­

tek i sobotę hitlerowcy zorganizowali a-
gitację za bojkotowaniem sklepów ży­
dowskich przy zakupach świątecznych. 

Grapy hitlerowców krążyły nocami 
po mieście i na oknach sklepów żydow­
skich przy pomocy ostrych przyrządów 

lub kwasów żrących umieszczali napis: 
żyd, a obok emblematy hitlerowskie. 

Żadnego ze sprawców nie zatrzyma­
no. 

Natomiast aresztowano szereg studen 
tów, którzy rozdawali ulotki, nawołujące 
do wystąpień antysemickich. 

Clbrzumi meteoryt spodl 
n> nawiezie mileńsbo-trocbitn. 

Wilno, 18 grudnia. 
Jak wiadomo przed paru dniami w 

okolicach wsi Klepaczów, gminy Rudzic-
kiej, w powiecie wileńsko-trockim, spadł 
wielki meteoryt. 

Poszukiwania doprowadziły do wy­
krycia miejsca, gdzie spadł meteoryt. 

W zagajniku, w odległości 8 kilome­
trów od Klenaczowa, znaleziono dużej 
głębokości dół, o średnicy otworu około 
10 metrów. Dołu tego, zdaniem miesz­
kańców tej okolicy, poprzednio nie było. 

Krzaki dookoła wspomnianego dołu 
są częściowo zmiecione i postrzępione. 

• 
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Zamiast kupować na S i l i ł a kilka gatunków papierosów 
— zakup kolekcję, zawierającą 100 papierosów w ośmiu najwyższych gatunkach. 

Zyskujesz u z n a n i e gościa, 
40-4 
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BONCOUR UTWORZYŁ GABINET 

wy 

PARYŻ, 18 GRUDNIA 
PAUL BONCOUR UTWORZYŁ GA­

BINET. 

Paryż, 18 grudnia. 
Skład nowego gabinetu przedstawia 

się jak następuje: 
Prezes rady ministrów 1 minister 

spraw zagranicznych — Paul Boncour, 
finanse Cheron, roboty publiczne Bon 
net, sprawy wewnętrzne Chautcm 
znania Dcladier, lotnictwo Pa 
marynarka Leygues, rolnictwo Qucu>ile, 
emerytury Galet,( sprawiedliwość Gardey 
oświata de Monzie, kolonje Sarraut, pra­
ca Dalimlcr, higiena Danielou, handel de 
Jouvenel, poczty i telegraly Eynac, ma­
rynarka handlowa Meyer, 

Podsekretarzami stanu mianowani zo 
stali: w prezydjum rady ministrów Frot, 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
Pierre Cot, w ministerstwie spraw wew­
nętrznych Isracl, w ministerstwie lot­

nictwa Bernie*; w podsekretarjacie do 
spraw nauczania technicznego Ducos, 
sztuk pięknych — Młstler, wychowania 
fizycznego MrrcOmbes, 

Paryż, 18 grudnia. 
Wedle informacyj, zasięgniętych w 

.kuluarach izby, Paul Boncour w swoich 
I rozmowach t prezydjum frakcji socjalis* 

Artysta wledeński-oszustem. 
Jlantat nilnadzi<t9ia,t osób na poma&ne aumu. 

• Berlin* 19 grudnia, 
(t) Policji udało się aresztować nie­

zwykłego oszusta, 45-letnlego Konrada 
Hirbera, artystę wiedeńskiego, który 
grasował od dłu/.szego czasu na terenie 
Niemiec, przeważnie wśród sfer arty­
stycznych i nabrał kilkadziesiąt osób na 
znaczne sumy. 

Do policji berlińskiej zgłosiło się do­
tychczas około 50-ciu poszkodowanych. 
Występwał on najczęściej jako rzekomy 
intendent teatru miejskiego w Zurychu 
1 proponował artystom engagement na 
bardzo ponętnych Warunkach. Przy tej 
okazji wyłudzał Farber stale od angażo­
wanych artystów pieniądze. 

Katastrofa górnicza 
w Niemczech. 

Robotnik polski został zabity* 
Essen, 18 grudnia. 

W kopalni „Concordia", w Ober­
hausen, obsunął się zwał węgla, przy-
sypując kilku górników* 

( Jeden z nich, emigrant polski, Zie-
miak, mimo natychmiastowej pomocy 
zmarł 

Litwinow w Berlinie 
Berlin! 18 grudnia. 

W Bobotę przybył tutaj sowieoki ko­
misarz do Spraw zagranicznych, Litwi­
now. 

Jutro Litwinow złoty wizytę kancle­
rzowi Schleicherowi i ministrowi spraw 
zagranicznych, von Neurathowi. 

Konferencja małej 
ententy. 

Blalogród, 18 grudnia. 
W godzinach popołudniowych przy­

był tu minister Titulescu. 
• * 

Bialogród, 18 grudnia. 
Dziś rano przybył tutaj minister Be­

nesz. 

Pierwsza 
pjrtftw małp 
lii i b i 

Białogród, 18 grudnia. 
konferencja ministrów 

t mniPi ententy odbędzie się dzi-
dsinls 5 ej po południu. 

Po długich i cięłkich ciorpieniachrozstała eię Z tym twkUem nasza n*rUkochan».Z» 
matka, Ułciowa, bnbka, sloitfo, bratowa i c.olka 

SALOMEĄ WOLKOWICZOWA 
wdowa po b. p. WolHs urodź. KoŁu, prroiywwy lat W. 

Wyprowadzeń?, drogich nam zwłok nastąpi dzU W poniedziałek,,daki 19 f r r i U a 
1032 r. o godz. 1 po poł. i domu iaioby przy ul. 11 lUtoptd* 36 o cz*m i*wtodaml« 

JjHtoeUls w m t u l a e y a talu STROSKANA RODZINA. 

Propaganda za ograni-
czeniem liczby urodzin 

prowadzona Jest w Anglji. 
Londyn, 19 grudnia. 

(t) W Anglji prowadzona jest obec­
nie usilna propaganda w kierunku ogra­
niczenia liczby urodzin oraz uniesienia 
artykułu kodeksu karnego, przewidują­
cego surowe kary za przerywanie ciąży. 

Specjalny komitet postanowił zebrać 
znaczne fundusze na ten cel i urządził 
pierwszy wieczór towarzyski, który dal 
znaczny dochód. Na czele tego ruchu 
stoi znany sędzin angielski, Mac Cardi. 

Nowy rekord EEli 
Mollison. 

Entuzjastyczne powitanie 
w Londynie. 

Londyn, 18 grudnia. 
EM Mollison wylądowała w Croydon 

dzisiaj po południu. Lotniczka była owa 
cyjnle witana przez licznie zgromadzoną 
publiczność. 

łflli Mollisson ustanowiła rekord krót­
kości lotu na trasie Le Cap — Londyn. 

Dotychczas lot ten trwał 9.5 dni, zaś 
Mollisson przebywa etap ten w siedem 
dali 

Otwarcie nowe] siedziby 
P. K. 0. w Warszawie. 

Warszawa, 18 grudnia. 
Dzisiaj odbyło się otwarcie nowej 

siedziby P.K.P. przy ul. Świętokrzyskiej. 
W uroczystości otwarcia wzięli u* 

dział p. Prezydent, premjer Prystor, mar* 
szałkowie sejmu i senatu, ministrowie 
Bedk, Zawadzki 1 Boerner, prezes Sła­
wek, prezes najwyższej izby kontroli, 
dowódca okręgu korpusu nr. 1, gen. Jar­
nuszkiewicz, marszałkowa Piłsudska i 
licznie zaproszeni goście. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. kardy­
nał Kakowski, poczem wygłoszono LICI* 
reg przemówień, obrazujących działal­
ność P.K.O. i jej olbrzymie znaczenie 
dla ogółu obywateli w kraju i dla emigra­
cji polskiej zagranicą. 

Aresztowanie defrau­
danta w Wiedniu. 

Wiedeń, 19 grudnia. 
Wczoraj aresztowany został dyrek­

tor biura finansowego, które pośredni­
czyło przy nabywaniu i sprzedaży nie­
ruchomości. Sprzeniewierzył on w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy przeszło 300.000 
/ylingów, otrzymanych od klijentów. (t 

tycznej poczynił szereg uwag, które za­
komunikowane zostały przez prezydjum 
plenum frakcji. 

Frakcja socjalistyczna postanowiła w 
zasadzie nie popierać rządu Paul Bon-
cura a jeśli to tylko na tych samych za­
sadach, na jakich ustosunkowano się do 
rządu Herriota. 

Socjaliści nie chcą zatem brać zasad­
niczo udziału w rządzie Paul Bonooura. 

ZAPEWNIENIE SWEGO RODZAJU 
LOJALNOŚCI SOCJALISTÓW SKŁO­
NIŁO PAUL BONCOURA DO TWO-
RŻENIA RZĄDU NA NOWYCH POD­
STAWACH. 

Paul Boncour postanowił wciągnąć 
do rządu przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, ód republikanów społecznych 
do radykafów z powierzeniem jednak 
większości tek narodowo-spolccznym. 

Charakter nowego rządu uwalnia 
Paul Boncoura od obowiązku natychmia­
stowego rozwiązania kwestji długów wo* 
<onnych. 

Poseł Patek 
przybył do Warszawy. 

Warszawa, 18 grudnia. 
Dziś o god*. 21—50 p rzybyfdo W 

ociągicm z Moskwy poseł R 
czypospoUtej w Z.S.S.R., Stanisław 
szawy pociąg 
czy 
tek 

ar-
Rze-

Pa-

Strejk kolejowy 
w Irlandji 

zosta? odwołany. 
v Dublin* is grudnia. 

Na posiedzeniu unji narodowej pra­
cowników kolejowych postanowiono zna­
czną większością strajku nie organizo­
wać. 

• 

Obywatele państw 
obcych 

nie będą traktowani w Niem­
czech, Jako cudzoziemcy 

Berlin, 18 grudnia, 
(t) Sad Najwyższy w Lipsku wydal 

niezwykle ciekawe orzeczenie, które 
może mieć doniosłe znaczenie dla cu­
dzoziemców przebywających w Niem­
czech. 

Sąd orzekł mianowicie, Iż stale za­
mieszkujący na terenie Rzeszy choćby 
byli obywatelami państw obcych nie 
mogą być traktowani jako cudzoziem 

icy. 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Ubyło dnia 

7.41 
15,26 
22.51 
11.35 
7.14 
8.56 

Ferie świąteczne 
w szkołach 

rozpoczynają się 23 b.m. 
(a) Zgodnie z zarządzeniem Inspekto­

ratu Szkolnego m. Łodzi, w nadchodzą­
cy czwartek, dnia 22 grudnia r. b. od­
będą się ostatnie normalne lekcje zaró-
won w szkołach powszechnych, jakoteż 
średnich, seminarjach nauczycielskich i 
szkołach zawodowych oraz wieczoro­
wych. 

Z dniem 23 b. m. rozpoczynają się zi­
mowe ferje w szkołach, które trwać bę­
dą do dnia 15 stycznia 1933 r. włącznie. 

Normalne lekcje rozpoczną się w po­
niedziałek, dnia 16 stycznia 1933 roku. 

Sklepy mogą być otwarte 
do godziny 9-eJ wieczorem. 
Dziś, zgodnie z zarządzeniem władz 

administracyjnych handel dozwolony jest 
0 2 godziny dłużej niż zwykle, t. j . do 
godziny 9-ej wieczór. 

W, wigilję świąt sklepy mogą być 
otwarte tylko do godz. 18-ej, a wszystkie 
imprezy i lokale rozrywkowe, muszą być 
zamknięte o godz. 20-ej. (b) 

Wzmożona opieka policji 
nad mieniem obywateli. 

Komenda P. P. na m. Łódź- wydała 
polecenie podległym sobie komisariatom 
policyjnym na terenie, m. Łodzi, pilnego 
strzeżenia przez funkcjonariuszy P. P, 
miejsc sprzedaży, gdzie ruch w okresie 
przedświątecznym zwykle powiększa się 
z czego korzystają złodzieje, którzy okra 
dają kupujących. 

Z tego względu do strzeżenia skle­
pów, hal i targowisk przeydzielono zwięk 
szoną liczbę posterunkowych, których 
zadaniem będzie czuwanie nad mieniem 
łodzian. 

W okresie świąt zaś i z powodu 
zamknięcia sklepów specjalne patrole 
czuwać będą nad bezpieczeństwem po­
zostawionych bez opieki sklepów, (p) 

Trzydniowy zjazd 
związku izb przemysłowo-

handlowych. 
(a) W dniu dzisiejszym rozpoczyna 

się w Warszawie trzydniowy zjazd 
związku izb przemysłowych- który trwać 
będzie do dnia 21 b. m. 

Na zjazd ten wyjechali również przed­
stawiciele izby przemysłowo-handlowej 
w Łodzi. Jak nas informują zjazd zaj­
mie się ostatecznem sformułowaniem do­
raźnego programu walki z kryzysem, 
opartego na tezach ustalonych przez b. 
ministra Klarnera, obecnego prezesa izby 
przemysłowo-handlowej warszawskiej. 

Na zjeździe tym przedstawiciele Ło­
dzi wystąpić mają ze specjalnym pro­
jektem walki z kryzysem, który to pro­
jekt został opracowany po żmudnych ze­
stawieniach i obserwacjach. 

IZ-letnia dziewczyna 
poparzona wrzątkiem. 

W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
rodziców uległa poparzeniu wrzątkiem 
pomagając matce przy kuchni 12-letnia 
Regina Balcarek, ulegając poparzeniom 
1 i II stopnia rąk twarzy i klatki piersio­
wej. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko­
wego po udzieleniu pierwszej pomocy, 
nieszczęśliwemu dziecku, przewiózł je w 
stanie osłabionym do szpitala Anny 
Marji. (p). 

Sprawca napadu na pocztyljona pod Izdebnikiem 
staje dziś przed sądem doraźnym w Wadowicach 

żującej obecnie nowej ustawy karnej, sąd 
łagodniejszą karę, 

Wadowice, 18 grudnia. 
W numerze z dnia 8 b. m. podał ,Ex-

press Ilustrowany" o aresztowaniu 3-ch 
sprawców napadu rabunkowego pod 
Izdebnikiem na pocztyljona Światłonia. 
Pocztyljon został wówczas zamordowany 
a wiezioną przez niego gotówkę w wy­
sokości 4000 zł. zrabowano. Sprawcy 
ukryli się, wkrótce jednak władze ujęły 
ich herszta w osobie krakowskiego ślusa 

rza, Marjana Berneckiego, a niedługo po 
tem jego wspólników. 

Dzisiaj, w poniedziałek, o godz. 9 ra­
no rozpocznie się przed sądem doraź­
nym w Wadowicach, w gmachu tamtej­
szego sądu okręgowego karnego rozpra­
wa przeciwko Marjanowi Berneckiemu 
o zbrodnię morderstwa i rabunku na 
osobie ś. p. Światłonia. Oskarżonemu gro 
zi kara śmierci, jednak według obowią-

Ujęcie młodocianego bandyty, 
htóru m a n a sumieniu nilna nanadón). 

(a) Jak to podawaliśmy ubiegłego 
czwartku dokonano napadu na powraca­
jących z jarmarku małżonków Wilhelma 
i Emmę Kratschów. 

Ody wóz Kratscha znalazł się w polu 
w odległości 2-ch kilometrów od osady 
Koźminek- pow. kaliskiego, wskoczył z 
tyłu jakiś osobnik i uderzeniem drążka 
zwalił na ziemię Kratscha, a następnie 
jego żonę. 

Napad przeprowadzony był tak nie­
spodziewanie, że Kratsch nie zauważył 
nawet jak napastnik wyglądał i padł nie­
przytomny. 

Złoczyńca skradł napadniętym około 
120 złotych, tudzież różne drobiazgi. 

Następnego dnia, w czasie gdy po­
licja prowadziła już dochodzenie, jakiś 
osobnik obrabował sklei) Icka Harfki w 
Koźminku. Rabuś zagroził Harfce nożem 

1 skradł mu kilkadziesiąt złotych, poczem 
zbiegł. 

Zarządzona obława doprowadziła do 
ujęcia sprawcy napaści na Harfkę, któ­
rym okazał się 18-lctni Antoni Marcin­
kowski ze wsi Sulimów, gminy Goszcza­
nów, powiatu kaliskiego. 

W czasie konfrontacji, Kratchowa po­
znała w nim napastnika. Pozatem, jak 
ustalono, Marcinkowski dokonał przed 
2 tygodniami napadu na kupców Joska 
Kapłana i Wacława Przybyłka pod Ka­
liszem, których poranił nożem, lecz wsku­
tek oporu nie zdołał ograbić. 

Poszkodowani poznali w Marcinkow­
skim napastnika. 

Wobec tego Marcinkowskiego osa­
dzono w więzieniu. Dochodzenie prowa­
dzone jest w trybie doraźnym. 

Rodzina złożona z 6-ciu osób 
uległa i a c £ « 9 L Z E I I H U . 

W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych przy ulicy Kraszewskiego 11 
uległa zaczadzeniu rodzina robotnika 
Kazimierza Bojanowskiego. Po wyważe­
niu drzwi i otwarciu okien wezwany le­
karz pogotowia ratunkowego udzielił po­
M O C Y 54-lctńiemu Kazimierzowi, żonie 
jego 51-letniej Stanisławie, oraz dzie­

ciom 17-letniemu Bolesławowi, 15-let-
niej Irenie, 12-letniej Kazimierze i 8-let 
niemu Wacławowi. 

Wszystkich zaczadzonych po udzie­
leniu im pomocy, pozostawiono na miej­
scu, gdyż stan zaczadzenia okazał się nie 
groźny. (p). 

Napad rabunkowy na bezrobotneg 
Bandyci w lesie rozebrali swą ofiarą 

Kobylin, 18 grudnia. 
W Kobylinie dokonano niezwykłego 

rabunku na 19-letnim bezrobotnym Fr. 
Kamińskim. Kamiński w poszukiwaniu 
za pracą przybył wieczorem do Koby­
lina, a spotkawszy dwuch mężczyzn za 
pytał ich o nocleg. Ci obiecali go żapro 
wadzić do domu, gdzie mógłby bezptat 
nie przenocować. W tym celu wszyscy 
udali się w kierunku Smolić. 

Gdy znaleźli się w lesie za torem ko 
lejowym Kobylin — Rawicz, towarzy­

sze Kamińskiego rzucili się na niego i 
pod groźbą zabicia go ściągnęli z niego 
płaszcz, ubranie i buty, poczem prze­
brali się w jego rzeczy. Ponadto, za­
brali mu paczkę z odzieżą zapasową. 
W pewnej chwili Kamiński wykorzystu 
jąc nieuwagę bandytów, począł w bie-
iiźnie uciekać. 

Przybywszy do Kobylina udał się na 
policję, która wdrożyła dochodzenie w 
celu wykrycia sprawców napadu. 

Wkrótce ujrzycie największą epopeę 
miłosną z czasów wojny ewiatowej 

„Wiktorja i Jej Huzar" 
z Iwanem P B T R 0 W I C Z E M 

w roli głównej. 100—1 

Najlepsi charakter, artyści 
Ameryki 

Borys Karloff j 
piękna 

Mc. Ciarkę i 
i bohater filmu 

„Na Zachodzie Bez Zmian" 

Lew Ayres 
W K R Ó T C E W F I L M I E 

Najwe§elej i najlanaej??! 
w „WESOŁYMI WIECZORZE' 2 0 - 2 ( w s a l i k i n a „ M I M O Z A " ) 

Z a k i l k a d n i ! 

może mu wymierzyć 
nie mniej jednak, niż 10 lat więzienia. 

Dwaj wspólnicy Berneckiego staną 
przed sądem przysięgłych. 

Oskarżonego broni adw. dr. Woźnia­
kowski z Krakowa. Obrońca wysłał już 
do Warszawy swego koncypjenta, aby 
wrazić wyroku zasądzającego na karę 
śmierci, odrazu interwenjował u Pana 
Prezydenta RzplUej o ułaskawienie. 
oooooooceooooeoeooooooooooooooo 

GMACH TEATRU „CASINO* 
( P i o t r k o w s k a 6 7 ) 

WYSTAWA 
OBRAZÓW 

S T A N I S Ł A W A 

DOBRZYŃSKIEGO i 
O T W A R T A o d 1 0 r a n o d o 1 0 w . § 

b e z p r z e r w y . o 

OOOOOOOGOGOOOGOOGOG0O0OOOOOO0OO 

Otwarcie oddziału 
zw. Strzeleckiego na Widzewie. 

(a) W dniu wczorajszym odbyła się 
uroczystość otwarcia drugiego oddziału 
Związku Strzeleckiego na Widzewie. 

W uroczystości wzięli udział z ra­
mienia władz wojewódzkich naczelnik 
Lutomski, przedstawiciel D.O.K. IV pułk. 
Tarczyński, z ramienia władz zarządu 
głównego Zw. Strzeleckiego prezes Ko^ 
stowski oraz wiceprezes sędzia Moskwa, 
tudzież liczni przedstawiciele organiza-
cyj pokrewnych i społecznych. 

Po nabożeństwie odprawionem w koś­
ciele św. Kazimierza przez ks. Stańcza­
ka, odbyły się uroczystości w lokalu Zw. 
Strzel, przy ul. Rokicińskiej Nr. 91, przy­
czem wygłoszono szereg przemówień. 
Następnie odbyła się herbatka. 

Ostatnia niedziela 
przedświąteczna. 
(a) Z uwagi na zezwolenie łódzkiego 

Starostwa Grodzkiego w ciągu dnia 
wczorajszego, mimo niedzieli, panował 
dość ożywiony ruch handlowy, albowiem 
większość zakładów była otwarta, jak 
również otwarte były stragany na ryn­
kach. — Popytem cieszyły się artykuły 
ozdobne, choinki, owoce, zabawki. W 
manufakturze popyt znajdowały tańsze 
wyroby zimowe wełniane oraz bielizna 
trykotowa tańszego gatunku. Naogół jed 
nak w handlu wyrobami włókienniczemi 
ruch nie dopisał, wywołując rozczaro­
wanie wśród kupiectwa tej branży. 

Bójki niedzielne. 
W dniu onegdajszym na powracającego z pra­

cy ulicą 28 Pułku Strzelców Kaniowskich obok 
domu Nr. 49 robotnika hodowlanego 26-letniego 
Jana Dąbrowskiego (Radwańska 54) napadło kil­
ku nieznanych mu osobników, którzy dotkliwie 
pobili go tepemi narzędziami. Dąbrowski od­
niósł rany tłuczone głowy i twarzy. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu rau pomocy, 
przewiózł go Karetką pogotowia do domu. 

W dniu wczorajszym w mieszkaniu własnem 
przy ul. Trenknera 60-a został pobity tępem na­
rzędziem 39-letni Stefan Wiśniewski, odnosząc 
rany tłuczone głowy i twarzy. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
pomocy pozostawił poszkodowanego na miej­
scu, (p). 

Duźum aplek. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

A. Dancerowej (Zgierska 57), W Grosz k owakie­
go (11-go Listopada 15), Sukc. S. Gorfeina (Pił­
sudskiego 54), S. Bartoszcwsldego (Piotrkowska 
164), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szy­
mańskiego (Przędzalniana 75). (p). 

i 
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bieżący 
lMO—13.20: 
13.20—13.25: 
13.25—15.10: 
15.10—15.15: 
15.15—15.25: 

PONIEDZIAŁEK, dnia 19-go grudnia. 
11.40—11.50 Codzienny Przestląd Prasy Polsk. 
11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gl. Wojsk. St. 

Meteor, dla komun, lotniczej. 
11.58—12 05 Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał) 

z Krakowa. 
12.05—12.10 Odczytanie proeramu na dzień 

Koncert z płyt gramofonowych. 
Komun kat meteorologiczny. 
Przerwa. 
Komunikat Państw. Tnet. Eksport. 
Komunikat gospodarczy. 

15.25—15.30: Przegląd komunikacyjny. 
15.30—15.50: Odczyt. 
15.50—16.25: Płyty gramofonowe. 
16.25—16.40' Lekcja języka francuskiego (kurs 

elementarny). Lektor L. Roqu!gny. 
16.40—17.00: , ,wychowanie państwowe'* — wy­

głosi red. Wł. Ewert. 
17.00—1755: Recital fortec Łanowy Zygmunta 

Dygata. 
17.55—18.00 Odczytanie programu na dzień na­

stępny. 
18.00—19.00: Muzyka lekka i kawiarni „Italia1*. 

Orkeetna Pewzncra. 
18.50—19.20 Rozmaitości 
19.20—19.30 Komunikat Izby Przem-Handl. w 

Łodzi, repertuar teatrów. 
19-30—19-45: „Na widnokręgu". 
19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy 
20.00—22-30: „Opera z płyt gramofonowych 

„Werther'* — Masseneta. W przjrwie: wia­
domości sportowe oraz dodatek do Praso­
wego Dziennika Radiowego. 

22.30—22.45: Skrzynka portowa techniczna—ko­
respondencie bieżącą omówi i porad tech­
nicznych udzieli p. Wacław Frenk-*1. 

22.45—22.55: Orkiestra cygańska z domu Fukiera. 
22.55—23.00: Urzed. Komunikat Państw Instytutu 

Meteorolog, i komunikat policyjny. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. ZURICH (Beromuenster). ,-Car-

men", opera Bizeta. Tr. z Teatru 
Miejskiego. 

20.15. BUDAPESZT. Koncert kompozy­
torski Kodaly'ego. Tr. z Konserwa­
torium. 

20.30. LOZANNA (Sottens). Koncert sym 
foniczny. 

21.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
21.00. PARYŻ. „Cyrulik Sewilski — ope­

ra Rossiniego. 
21.00. STRASBURG. „Borys Godunow", 

opera Mussorgsktego. Tr. z Opery 
Paryskiej. 

22.15. BERLIN. Koncert muzyki współ­
czesnej. 

22.20. DAVENTRY. Odczyt p. t. „Naród 
a bezrobotni", wygł. min. Mac Donald. 

J a k P o l s k a d ł u g a i s z e r o k a ! ! ! 

r o z b r z m i e w a e c h o s u k c e s u w i e l k i e g o f i l m u 

z odtwórcami głównych ról tej miary jak: 

Jadwiga Smosartlta, Józef Wgegrzyn, Stefan 3avacz, 
Aleksander SttiWftffOWiCff, Stanisław G s * U S X $ I Y f t $ k t i inni 

Niewidzany w filmach polskich przepych wystawy I 
Tłumy statystów! Sprężysta reżyserja! 
7 5 - 2 W k r ó t c e p r e m j e r a w „ C A S I N I E " . 

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllii 
Całkowicie mówiony w ięzyku n i e m i e c k i m 

50—2 I f r a n c u s k i m . • i ^*%r*--f£:?g£^, 
potężny film szpiego*sl<i, wyświetlany \ ^ /| J\f^^\ 
w Berlinie w 6 kina h jednocześnie, pobił # * U Ą . D I O T T C C f f C A ^ 1 

dotychczasowy rekord powodzenia. . ^ ł i A K t U l l fc > U 5 A f \ 
Najbliższy przeb- j G R A N D - K I N A . GUSTAW FROHLICH .̂ g 

•MUZYKA / £ T U K A ^ * » 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś i dni następnych wieczorem wstrząsają­cy, potężny łańcuch wydarzeń w dziew ęcki ogni­wach Scrgjurza Tretjakowa „Krzycicio Chiny", 
który jak zgóry można było DUewidziuć stał 6ię prawdziwym ewenementem i fi wili całej Łodzi. 

N A ukończeniu próby N I J S A R - / I ejszej i naj-tardzei uroczej bajki ula dzieci , Za siedmioma 
górami 1 ' . 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś i codziennie wieczorem bawi publiczność 

wyborna koiucdja Kicdrzyńskicgo „Szczęście od 
jutra' ' w koncertowem wykonaniu: Dunajcwskiej, 
Morek ej, Niedziałkowskicj, Gurynowicia, Krot-
kego i Z N C S A 

W pełnych próbach pod dyrekcją, dyr. St. 
Wysockiej św:etna korr.edja Erika Malino „Mo-
der" . 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 16) 

Dziś o godz. 8.15 poraź 5 po cenach (od 40 
groszy do 1 zł. 50 gr.) niezwykle ciekawy melo­
dramat francuski „Niewinnie skazany", grany w 
Paryżu przszlo 500 razy. Reżyserja J , P.larskic-
go. Dekoracje B. Witkowski. Bilety w kasie 
Teatru. 

TEATR ŚWIETLNY (ffl 

C A S I N O 

Już wkrótce w kinie S^LENBI&i) 
P o « o r z t t l s k a , A n k w i c E d w n d , Umiarów 
n a , ®vmsz&, T o m , L a w i f i s k i i Chór Dana. 

w najweselszym filmie-pierwszej polskiej komedji sporlewej p. tl i 0 - 2 

100 METRÓW MIŁOŚCI 

w tyrjodnlu przedświątecznym wyśwle 
tla wielki film reż. W. S van DYKĘ'A 

„NENITA— 
KWIAT HAUJANHY" 

w I O I . gł. 

L O P E V E L E £ 
i Lawrence TIBBETT Nadprogram: Para-aktualności dźw 

mountu. 
C e n y m i e j s c z n i ż o n e 

Ceny miejsc III - zł. 1.09, II—zł, 150 
I - z ł . 2.50. 7 5 - 1 Pocz, o g, 4 

• • • o mm 

Nieście pomoc 

p Q O O O O O O O O © O O 0 X 3 O O ^ ^ = = 

D w u i e n i e c ? 
Romans ECO BEŁWIOWTA. 

4 9 ) § m 
= ° O O O O O C X D O O C D O O O O O O O O O O O O O C ^ ^ = 

!!!! 
Adwokat Golda — wzburzony nie­

zwykle ostrym w ustach Eberhardta to­
nem tej repl-ki, wyczerpany wysiłkiem 
nerwów, który włożył w dwudniowy 
proces, w kilkugodzinną przemowę o-
brończą... naciskany wzrokiem przewo­
dniczącego i wskazówką: „niech się 
Pan streszcza...", zmuszony odpowia­
dać o godzinie 10-ej wieczór, (sąd chciał 
bowiem skończyć sprawę tegoż dnia. 
przedjutrzeiszem świętem Niedzieli) — 
ograniczył s'ę do lakonicznej repliki: 

— Mam wrażenie, że Pan prokurator 
stara się zgalwanizować argumenty, 
które uśmierciła moja analiza. Mutmj 
nie bo'my się! — rozważy nieporozu­
mienie i usume je z drogi sam bezstron­
ny trybunał. Chcę jeno zwrócić uwagę 
na fakt, który pominęliśmy obaj. gdyż — 
iak wydawało się oskarżeniu i obro­
nie — nie wnosił on nic nowego do 
sprawy. Ale teraz ten fakt nastręcza mi 
sposobność do odbicja twierdzenia pro­
kuratora, które rzucono tu iuż zbyt pe­
wnym głosem: „Cuda nie zdarzają się." 
..A ia mniemam, żc cuda się zdarzają... 
Życie nie jest tak proste, Jak mniema 
pan prokurator..." 

Prezes zachmurzył s'ę »i wzruszył 
niecierpliwie ramionami. 

Ale dwaj sędziowie pochylili się z u-
wagą nad zielonym stołem, wpijaiąc 
S P O J R Z E N I A w obrońcę. Podobnież wpa­
trzył się weń prokurator, przechyliw­
szy w cłowę z miną nieco ironicz­
na (ioldc podniósł głos uroczyście. . 
< czy jego śwjecły blaskiem natchnie-
' • 3 . 

ROZDZIAŁ XLH 

Koniec repliki. — 
Dwie chustki. 

„Żywem świadectwem, pobijającem 
ten zaufany zbytnio w sobie pozytywizm 
prokuratorski jest... cudowny zbieg oko­
liczności, jaki zdarzył się w tej sprawie.. 

„Śród rzeczowych dowodów, które 
leżą tu jeszcze przed nami na stole, — 
znajduje się zakrwawiona chustka, ujaw­
niona w umywalni wagonu I klasy poś­
piesznego pociągu, z którego wyrzuco­
ny został trup nieszczęśliwego Worszył-
ły! W prolokule oględzin, na stronie 
127-ej widnieje zapiska rewidenta — 
funkcjonarjusza policji": „chustka, którą 
najpewniej zabójca wycierał sobie ręce, 
bo nosi ś'idy odcisków w kształcie pal­
ców". Ponieważ rozmiękła w wodzie i 
przeszła przez trzecie ręce — kondukto­
rów i policji — daktyloskopja nie dała 
żadnych rezullatów przy zestawieniu z 
odciskiem palców oskarżonego. Stąd ten 
dowód rzeczowy, pominięty został przez 
strony w rozprawach. Ale ja podnoszę 
go z innego powodu... 

W opisie chustki zaznaczono jeszcze: 
„z grubego płótna — ze szlakiem hafto­
wanym nieużywanym na miejscu, ale ta­
kim, jaki używany jest w wyrobach włoś 
oian w gubemji Tulskiej"!. 

Podpis widocznie znawcy — rewi­
denta brzmi: „agent policyjny Jefim Łu-
kicz Artmanów „Panowie sędziowie!... 
nikt w toku śledztwa nie zaświadczył, 
aby kiedykolwiek w posiadaniu dyrek­
tora banku łódzkiego, znajdowała się 
podobna chustka. W tym kierunku przed 
sięwzięla badanie służby policja — ba­

dania te dały rezultat negatywny. Ach! 
inaczej pan prokurator napewno powołał 
by świadka, mogącego stwierdzić tak 
ważną dla sprawy rzecz:" chustka za­
bójcy' ... 

— A więc skoro nic w tej mierze nie 
ustalono, to pocóż obrońca porusza ten 
drobiazg?? przerwał niecierpliwie prze­
wodniczący. 

— Zaraz, panie prezesie! Sąd z pew­
nością przypomina sobie, i e świadek 
Antropow — może wskutek natręctwa 
mych pytań — znalazłszy się w opałach, 
ustawicznie ocierał gęsty pot z czoła 
swoją chustką. Odchodząc w lekkim roz 
drażnieniu, upuścił chustkę, którą za­
mierzał włożyć do kieszeni; zwolniony 
przez pana prezesa odszedł, zapomniaw­
szy ją podnieść, czy nie zauważywszy 
zguby. Woźny podniósł chustkę, już 
wtedy, gdy sędzia Antropow był za 
drzwiami; chciał wybiec za świadkiem 
lecz pan prezes polecił mu gestem, aby 
nie czynił niepokoju — pan prokurator 
składał właśnie jakiś wniosek formalny.. 
Tedy woźny położył ową chustkę na sto­
le i leży ona obok węzełka z rzeczowe-
mi dowodami. 

— Leży!... cóż z tego? — zmarszczył 
brwi prezes. Gdzież tu jest „cudowny 
zbieg okoliczności"? 

— A oto, panie prezesie, w czem 
tkwi... Przypadkiem przyjrzałem się tej 
chustce podczas przerwy i zauważyłem, 
że... 

Tu adwokat podskoczył do stołu 
rzeczowych dowodów — Obie chustki 
podniósł wysoko: krwawą bez znaków i 
czystą — z nicjałami Antropowa. I ogło­
sił z triumfem: 

„Obie te chustki mają jednak szlak— 
haft, używany w guberni Tulskiej... Nie 
jest — li to dziwny zbieg okoliczności?!.. 
I czy któryś z prokuratorów nie mógłby 
na podstawie tej zaiste cudownej identy­
czności oskarżyć sędziego śledczego, 
Antropowa, o... zabójstwo Worszyłły?! 

Fala śmiechu przeszła po widowni. 
Przewodniczący, widząc, że adwokat 

siadł, zwrócił się do Czerskiego. 
— Co podsądny chce dodać w ostat-

niem słowie?. 
Czerski powstał i rzekł tępo — gło­

sem zmęczonym, jakby powtarzał wy­
uczoną formułę. 

— Nic... tylko to, co rzekłem na po­
czątku: jestem niewinny... 

O samej północy — po dwugodzinnej 
naradzie — sędziowie wynieśli wyrok. 
Brzmiał: 

„... skazany na pozbawienie wszyst­
kich praw i na 15 lat ciężkich robót z 
następnem osiedleniem na miejscu zesła­
nia, w Syberji"... 

ROZDZIAŁ XLIII. 
Dziwny upór. 

Przy rozprawach sądowych nie był 
obecny ojciec chrzestny Romana, dr. Rad 
wan, którego zresztą obie strony nie po­
wołały na świadka: prokuratorowi nie 

j był potrzebny Golde chciał mu zaoszczę 
| dżić cierpień. Ale Radwan nie zjawił się 
j śród słuchaczy. Od dwuch dni zawezwa­
ny depeszą przez ciotkę Barbarę znajdo­
wał się stale w Płyćwi przy łożu Iry, 
która zapadła nagle na ciężką chorobę. 
W tym, że czasie pani Julja Golde pie­
lęgnowała opadłą całkiem z sił, nie o-
puszczającą łóżka, melancholijną Lenę. 
A potem stało się coś zagadkowego. 

Skazany tak surowo Czerski zrzekł 
się podania apelacji. Żadne namowy Goi 
dego nie były w stanie przełamor iego 
uporu. Odpowiadał cichym jakimś ob­
cym głosem, zapatrzony kędyś przez kra 
ty w zamglone szaremi obłokami niebo: 

— Nie chcę... To nie zda się na nic. 
Nie miałbym zresztą siły przeżyć pow­
tórnie męki i hańby procesu. 

— Jesteś szalony!... Wolisz więc Sy­
bir — piętnaście lat katorgi... i wieczne 
piętno? 

— Wolę... Wszystko sprzysięgło się 
przeciw mnie... Muszę znieść swój los... 
do końca. Może śmierć wyzwoli mnie 
rychło... Powiedz wszystkim moim, aby 

j pozostawili mnie memu losowi... 1 odejdź 
| już, poczciwy Golde... Widzisz — trud-
i no mi mówić... 

Wyrok uprawomocnił się. 
Roman Czerski wkrótce potem po-

[ wędrował etapem na Syberję. 
l (Ciąg dalszy jutro). 



R O Z K A Z : UTOPIĆ 900 L U D Z I ! 
Taką instrukcję otrzymał od rządu carskiego kapitan okrętu 

„Kostroma".— Bunt więźniów na pełnem morzu. 
Oficerowie uratowali skazańców od niechybne] śmierci. 

(luł. — Historja zatonięcia wielkiego 
statku rosyjskiego „Kostroma", wiozą­
cego na Sachalin 900 skazańców stano­
wiła przed 50-ciu laty sensację, o któ­
rej mówił cały świat. Cenzura rosyj­
ska zbagatelizowała ów wypadek 

wskutek czego wiele szczegółów tej 
niezwykłej tragedji pozostało niezna­
nych. Na szczęście, ocalały pewne do­
kumenty, dotyczące tej niebywałej ka­

sie, do buntu. Wiadomość ta wywołała torżnika rzucono do morza. Aresztanci 
panikę wśród pasażerów. Więźniowie twierdzili, że napastnik pewnie zwar* 
rekrutowali się przeważnie z samych jował, z powodu gorączki, i dlatego na-
morderców i bandytów, przyczem ńa padł na oficera. Mówiono jednak, że to 
900 aresztantów było zaledwie 180 żoł- był wykręt i że aresztanci naprawdę 
nierzy. 

Kapitan starał się uspokoić pasaże­
rów, twierdząc, że pogłoski o buncie 
powstały na tle omdlenia kilku aresz­
tantów z powodu straszliwego upału 

tastrofy i pozostał jeszcze przy życiu I Z polecenia lekarza zdjęto im kajdany. 
do dnia dzisiejszego ostatni pasażer j 
„Kostromy". 

Na podstawie tych dokumentów i ze 
znań ostatniego świadka można sobie 
wyobrazić szczegóły zatonięcia wiel­
kiego parowca rosyjskiego. 

Był późny wieczór marcowy. Nad­
ciągająca od strony Czarnego Morza 
mgła otu' a i a Odessę gęstym welonem. 
Na brzegu w promieniach okręt \ -li 
świateł zebrała się garstka K iet i 
dzieci. Na okręcie wielki ruch. Władze 
wydały rozkaz, aby dziś jeszcze przy­
jęto na pokład aresztantów, a jutro 
„Kostroma" ma wypłynąć na petne 
morze. W kajucie kapitańskiej panuje 
cisza. Kapitan leży na kanapce i odpo­
czywa. Na stole stoi samowar i flaszka 
koniaku. W głębokim fotelu siedzi 
gość: — kierownik biura floty, W. M. 
Linden. 

...jakże miałem się nie sprzęci 

W miarę zbliżania się okrętu do wód 
chińskich nastrój wśród aresztantów 
począł się zmieniać. Ucichły narzeka­
nia, ale ten spokój wydawał się mocno 
podejrzany. 

Pewnego wieczoru, gdy pasażero­
wie już spali, a okręt płynął wśród wy 
sepek na Morzu Chińskiem, nagie - roz 
legł się huk wystrzału. 

Na okręcie wybuchła panika. Roz­
legły się krzyki, wzywania pomocy. 
Pasażerowie w bicliźnie wyskoczyli z 
kabin. Po okręcie rozniosło się strasz­
liwe słowo: 

— Bunt !!!.... 

Z nożem na oficera. 
Wkrótce wszystko się wyjaśniło. 

Ody starszy oficer obchodził najniższy 
pokład, jeden z aresztantów rzucił się 
na niego z nożem. Oficer zdążył odpa 

przygotowywali zamach. Napaść rzeko 
mego szaleńca miała być sygnałem do 
ogólnego powstania, poczem okręt pod 
terorem więźniów dobiłby do brzegów 
Chin. 

Po tym „incydencie" okręt dobił 
szczęśliwie do Nagasaki. Stamtąd skie­
rowano się na Władywostok, skąd już 
była prosta droga na wyspę Sachalin. 
Na okręcie pozostała już tylko załoga i 
aresztanci. Wesoły nastrój znikł. O go­
dzinie trzeciej popołudniu ukazał się w 
dali nagi brzeg Sachalinu: 

Nagle o godzinie czwartej popołu­
dniu — katastrofa!... 

Nieoczekiwany wstrząs. Trzask, jak 
gdyby ktoś rozłupał olbrzymi orzech. 
Okręt zachwiał się jak kolos, z pod któ 

wiać — mówi kapitan. — Pan przeciejrować cios. Jeden z żołnierzy strzeli! 
wie doskonale, że nie mamy miejscaJna alarm. Zbiegli się żołnierze, którzy 
dla 900 więźniów... Okręt nie jest przy, pochwycili napastnika i zabili go odra-
gotowany na przyjęcie tylu pasażerów. z" na śmierć. Wszystko to odbyło się 
Przecie oni zginą zanim dowieziemy z błyskawiczną szybkością. 

kich jest rzeczą jasną, że okręt idzie na 
dno. Kapitan wydaje rozkaz ewakuacji. 

Poufny rozkaż. 
— A co będzie z aresztantami? — 

zapytuje starszy oficer. 
Kapitan milczy niezdecydowany. 
— Z aresztantami?... — powtarza 

pytanie. — Oni... tu zostaną. 
—- Jakto?... Tutaj?... 
— Otrzymałem poufne instrukcje, 

i aby nie ratować ich wrazie katastrofy.. 
Starszy oficer wybałuszył oczy. 
— Pan kapitan mi wybaczy, ale ja 

niezupełnie rozumiem... Więc pan kapi 
tan powiada, że... wydane zostały pouf 
ne instrukcje? 

— Tak!... Mam taki rozkaz! — za­
wołał zdenerwowany kapitan. — Are­
sztanci winni podzielić los okrętu! 

Zapanowało milczenie. Starszy ofi­
cer stał. jakgdyby rażony piorunem. 
Kapitan dyszał ciężko. 

— Mikołaju Andrejcwiczu... — rzekł 
wreszcie starszy oficer, przerywając 

ich na miejsce. 
Agent towarzystwa okrętowego roz 

łożył ręce. 
— Cóż zrobić... Towarzystwo na­

sze kilkakrotnie pasało w tej sprawie 
do właściwych władz, lecz bezskutecz­
nie. Rozkaz brzmi kategorycznie:' — 
naładować i basta!... A propos, czy o-
trzymał pan poufne instrukcje w spra­
wie przewozu aresztantów?... 

Kapitan ściągnął brwi. 
— Otrzymałem, lecz muszę stwier­

dzić, że wśród załogi panuje niezado­
wolenie... Czy nie można byłoby odło­
żyć wyjazd przynajmiej na jeden 
dzień?... 

— Wykluczone!... Władze wojsko­
we nie chcą o tem słyszeć i nalegają, 
aby wyjazd nastąpił jaknajprędzej. 

Do kabiny wszedł starszy oficer i 
wręczył kapitanowi list. 

— Jak tam z ładunkiem? — zapytał 
kapitan, otwierając kopertę. 

— Za godzinę wszystko będzie go­
towe. 

— Trzeba się śpieszyć. Wszystko 
musi być gotowe do przybycia aresz­
tantów. 

Starszy oficer zameldował i wy­
szedł. 

Tymczasem na brzegu grupa kobiet 
czekała cierpliwie na mrczie. Mgła 
zgęstniała. Wilgoć przenikała aż do 
kości. 

Nagle jakgdyby coś plusnęło... 
Kobiety zerwały się, lecz powstrzy­
mał je kordon policji. Rozległ się 
szczęk żelaza, z mroku wyłoniła się 
szara ściana. Katorżnicy! 

Zbliżali iię powoli do brzegu, po­
brzękując kajdanami, otoczeni stalowe-
mi ścianami nagich szabel. Podtrzymu­
jąc okowy u nóg, pojedynczo wcho­
dzili po moście na pokład, a odprowa­
dzał ich płacz kobiet i dzieci. 

Niesamowita podróż. 
Na oceanie panował piekielny żar. 

W kajutach i na pokładach puszczono 
w ruch specjalne wentylatory, mimo to 
trudno było wytrzymać. 

Łatwo sobie wyobrazić co się dzia 

Następnego dnia trupa zabitego ka­

flu) Przed wojną ogromną popular­
nością cieszyło się w Rosji pismo 
„Birżcwyja Wiedomości", redagowane 
i wydawane przez S. M. Proppera, auto­
ra książki p. t. „To, czego nie było w 
gazetach". Propper zmarł niedawno na 
emigracji. Córka jego Nadzieżda Prop­
per przybyła przed kilku dniami do 
Rygi, gdzie wygłosiła odczyt p. t. „Ko­
bieta — detektyw w walce z przestęp­
cami". 

Albowiem pani N. „Propper, córka 
słynnego wydawcy rosyjskiego od kilku 
lalt praktykuje w Berlinie, jako detek­
tyw. Ryga jest drugą ojczyzną pani Prop 
per, gdyż mąż jej, Krzyżanowski, stam-
.ąd właśnie pochodzi. 

Przed 20 laty ludzie uśmiechali się 
jaszcze na myśl o kobiecie — adwoka­
cie, kobiecie — lekarzu i kob'.ecie — in­
żynierze. Dziś przywykliśmy już do tego 
i nikt się nie dziwi, że mężczyzna niań-
czy dzieci, podczas gdy kobieta zdoby­
wa środki na utrzymanie domu. Pani 
Propper — Krzyżanowska opowiada 
dziennikarzowi ryskiemu o swych prze­
życiach: 

— Dzieciństwo swe spędziłam w Pe­
tersburgu wśród rodziny rosyjskiego 
dziennikarza i wydawcy. Gdy bolszewi­
cy doszli do władzy, uciekłam najpierw 
do Finlandji, potem do Berlina. 

Przyszedł rok 1929-ty. Życie stawało 
się coraz bardziej skomplikowane, tru­
dno było o znalezienie środków utrzy­
mania. Resztki „minionej wielkości" zo­
stały już zlikwidowane. Trzeba było 
szukać nowych środków utrzymania. 
Przeglądając pisma, znalazłam pewnego 
dnia następujące ogłoszenie: 

— „Panie, nadające się do nadzoro­
wania, zechcą zgłosić sią na ulicą Pocz­
damską, numer, piętro, godzina". 

Udałam się pod wskazany adres i zna 
ło w"zakratowanych klatkach na dnie I lazłam się w pokoju, wypełnionym ko-
okrętu rdzic wtłoczono 900 aresztan- bietarai. Były tam ładne i brzydkie, 
tów..: Niektórzy z nich mdleli... ! zgrabne i koślawe, wysokie i niskie.. 

PcwnQffQ dnia na okręc'e rozniosła 

rego usunięto fundament. Wszyscy 
rzucili się na mapy. Okręt jechał pra-} 
widłowo, głębokość była dostateczna. cjążą Cą wszystkim ciszę. '— Przecie 
Ogólne zdumienie. Dopiero potem oka- tam jest 900 1 udziL. Dziewięćset!... 
zało się. że „Kostroma" wpadła na Wśród nich są przecie również kobiety, 
ostrą skałę podwodną, nieoznaczoną które zgodziły się dobrowolnie pójść 
na mapie. • za swymi mężami!... 

Na dnie okrętu największa panika. _ Kobiety trzeeba ratować. 
Woda z pluskiem zalewa okratowane — I co z tego będzie?... W obec-
klątkl. Sytuacja z każdą chwilą staje się ności tych kobiet będziemy topić ich 
groźniejsza. j mężów?! 

— Uciekać!... — rozlega się z dołu• Kapitan odwrócił się, milcząc w dal 
rozpaczliwe ostrzeżenie. — Kotły gro- S zym ciągu. 
żą wybuchem!... _ Taki rozkaz jest niemożliwy do 

Na pokładzie odbywa się krótka na- wykonania! — zawołał oficer, 
rada kapitana z oficerami. Dla wszyst- — Aleksandrze Aleksandrowiczu!.. 

— odparł ostro kapitan, odwracając się 
szybko. — Tu nie miejsce na krytykę 
rozporządzeń rządowych!.. Rozkaz jest 
wyraźny i ja odpowiadam za jego wy­
konanie!... Proszę wyprowadzić kobie-

7 - ty, ściągnąć posterunki i zamknąć wszy 

S. M Proppera, test detektywem w Berlinie. stkieccTe! 
., . . , ; . . . Ściągnięto na pokład cały inwentarz, 
h, że poszukiwane są kobiety, które ma- Spuszczono szalupy. Robota wre. Na 
ją przydzielić do wydziału szpiegów- d n i e n a t o m i a s t panuje zupełne odrę-
skiego na eksport. twienie. Ludzie czekają, wytężają 

Nagle otwarły się drzwi i na progu słuch, ogarnięci śmiertelnym strachem, 
stanął przystojny mężczyzna, który prze p c | n j tragicznych przeczuć i przypusz-
dewszystkiem zakomunikował, te ezeń... 
wszystkie panie, które szukają lekkich j Rozwarły się drzwi. Wpadł oficer: 
zarobków, które nie umieją energicznie — Żołnierze!... Wyprowadzać ko-

lorka znakomitego wydawcy, 

pracować, które szukają tylko iantasty- bletyl... Opuszczać posterunki! 
cznych przygód, wszystkie te panie mo ' 
gą odejść, gdyż dla nich niema tu pra' 
cy... 

Okazało się, że jegomościem tym był 
Słowo honoru. 

Kobiety siedziały oddzielnie. Wy-
znakemity komisarz policji berlińskiej Prowadzono je na górę. Drzwi zatrząś 
Ernest Eu^elbrecht, słynny pogromca i n ^ , y . s i ę ; S z . a u p a . z "ratowanymi odbiła 

żywym od okrętu. W tej chwili z tonącego pa­
rowca rozległ się przeraźliwy ryk. Ofi­
cerowie zwartym kołem otoczyli kapi­
tana. Wszyscy zdrętwieli. Kapitan zgo­
dził się wreszcie naruszyć otrzymany 
rozkaz. Lecz oto powstała nowa prze­
szkoda: kabina z kajdanami była już 

!pod wodą i nie można się było do niej 
. ropper — że dostałem się w ręce tak i dostać. Wypuścić ich bez kajdan?.. Ist 
wybitnego kryminologa, który nauczył j n j a } a obawa, Że więźniowie uciekną. 

band kokainistów i handlarzy 
towarem. 

Urządził on bezpłatne kursy dla 
pań, które zechcą się poświęcić ochro­
nie sklepów przed złodziejami i oszusta­
mi. 

— Udało mi się — stwierdza pani 

nas rozwiązywać zagadki kryminalne, 
techniki, policyjnej, dżiu-dżistu, psy. 
chologji i t.p. Była to praca niezwykle 

Nie bacząc na te przeszkody, wypu 
szczono wszystkich więźniów, wziąw­
szy od nich przedtem uroczyste słowo 

ciekawa. O k a M ł o się, że powierzenie honoru, że spełniać będą wszelkie roz-
pracy detektywistycznej kobiecie nie kazy kapitana. 
jest wcale tak niedorzeczne. Właśnie 
teobieta nadaje sią lepiej do tej rott niż 
mężczyzna. Tylko ona potrafi spacero 

Trudno opisać jaka radość powsta­
ła wśród tych ludzi, którzy uważali już 
siebie za straconych, gdy oznajmiono 

się w i ć żc aresztanci przygotowują 
Mówiono, że chodzi o detektywów dla 
biura matrymonjalnego, inni przekonywa 

wać cały dzień po wielkich magazynach, j m postanowienie kapitana. Najgroźniej 
nie zwracając na siebie uwagi, tylko ona s j przestępcy łkali jak małe dzieci, 
potrafi zrobić skromną minkę, udając Więźniowie dotrzymali słowa. Ża-
zwykłą klijentkę. den z nich nie uciekł i na Sachalin od-

Po pewnym czasie — opowiada pani stawiono pełną ilość — 900 aresztan-
Propper — przystąpiłam do zajęć prak- tów. 
tycznych. Powierzono mi sprawowanie j Z załogi większość wróciła do kra-
pieczy nad większym magazynem uni- ju z mocno nadwątlonem zdrowiem, 
wcrsalnym w Berlinie. Przy tej okazji Starszy oficer Aleksander Ostolopow, 
poznałam berliński świat przestępczy, dzięki któremu aresztanci nie zostali 
znakomite typy międzynarodowych zatopieni, zmarł wkrótce po powrocie 
złodziei, nieskończenie z najniższych do Odessy. 
warstw... Są wśród nich również arysto- O tajnej instrukcji, wydanej przez 
kroci i ludzie na wysokich stanowis- władze, nikt nie wiedział, oprócz ofiee-
kach... rów, którzy milczeli uporczywie. Cen-

Pani Propper zamierza wydać ksiąi ' zura rosyjska ten wypadek p rzes t awi 
kę o swych pucłyeiach. la w zmlcnioncm świetle. 



SPORT 
Tego kroniki sportowe jeszcze nie notowały... 
Na marginesie „historycznego" zebrania sędziów 

piłkarskich w Łodzi 
Tak, tego kroniki sportowe jeszcze 

nie notowały... 
W sobotę, na Walnem Zgromadzeniu 

Kolegjum Sędziów Piłki Nożnej w Ło­
dzi, w sprawozdaniu z działalności za­
rządu za rok 1932, został odczytany spe­
cjalny ustęp, poświęcony prasie sporto­
wej, ustęp tak znamienny, iż pozwalamy 
sobie zacytować dosłownie urywek naj­
bardziej „soczysty" i najdosadniej „cha­
rakteryzujący" mądre głowy tych, któ­
rzy go opracowali: 

Patrząc zupełnie objektywnie na 
to, jak społeczeństwo sportowe reaguje 
naskutek wystąpień prasy sportowej, a 
mając b. rozległe możliwości badania 
prawdziwych jego nastrojów, musimy 
stwierdzić z całą stanowczością, że jedy­
nie i wyłącznie prasie sportowej i jego 
systematycznym atakom na sędziów PKS 
mamy do zawdzięczenia te potworne, 
niekulturalne wystąpienia bywalców bo­
iskowych. Obserwując wystąpienia pra­
sy sportowej i jej skutki, każdy zdrowo 
myślący sportowiec musi się zastanowić 
nad tem, poco to się robi. Ma się wraże­
nie, patrząc na to wszystko, że komuś za 
leży na zniszczeniu za jednym zamachem 
zapału i poświęcenia ludzi pracujących 
w PKS-ie. 

Dzięki specyficznemu stanowisku, za­
jętemu przez prasę sportową w stosun­
ku do PKS i członków, w kołach sę­
dziowskich panuje silna konsternacja i 
przygnębienie. Wszyscy żyją pod obu­
chem faktów, które przytłaczają, gnębią 
i przerażają swą treścią"... 

Oto urywek ze sprawozdania, które 
zostało przyjęte przez walne zebranie 
łódzkich sędziów piłkarskich i zostanie 
wysłane do PKS-u z apelem o interwen­
cję. — 

Ludzie, ratujcieI! A więc prasa spor­
towa, dzięki atakom na sędziów piłkar^ 
skich, jest winna wyłącznie potwornym, 
niekulturalnym wystąpieniom bywalców 
boiskowych. 

Hajże, na Soplicę! Sędziowie, to nie­
winne baranki, Bogu ducha winne i gdy­
by prasa sportowa ich nie krytykowała, 
z pewnością na boiskach panowałby ład 
i porządek, nie byłoby żadnych wybry­
ków i gorszących zajść i kto wie, czy w 
dowów uznania, sędziowie nie byliby 
przez wdzięczną publiczność wynoszeni 
na ramionach. 

To nic, że na meczach, wskutek nie­
udolności sędziów, gracze będą polować 
„na kości" i łamać jeden drugiemu ręce 
i nogil 

To nic, że z woli sędziego będzie wy­
grywać drużyna dlań sympatyczniejsza 
i że panowie sędziowie wyprawiać bę­
dą harce na boisku. To nic wreszcie, że 

wielu sędziów zapomniało o obowiązu­
jącej etyce i jak stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość wdaje się w kon­
szachty menerami klubowemi. To nic, 
że wielu sędziów spotyka się w stanie 
nietrzeźwym nawet na zawodach. 

Temu towarzystwu wzajemnej ado­
racji zależy na tem, by prasa sportowa 
na te „drobne" usterki przymknęła oczy 
i nie wyrażała się o sędziach ujemnie, a 
#tedy publiczność będzie zachwycona i 
zadowolona i zamiast rzucać w sędziów 
kamieniami będzie zgodnie śpiewać „ko­
chajmy się bracia!" 

A fanatyzm lokalny, a niska kultura i 
małe wyrobienie wielu jeszcze, niestety 
bywalców na meczach piłkarskich — to 
są czynniki, które wogóle nie wchodzą 
w rachubę. 

Oto jedyny i wyłączny winowajca 
„prasa sportowa!" 

Nie dlatego* że piętnuje gorszące zaj­
ścia i występuje zawsze w obronie po­
krzywdzonych, lecz „jedynie i wyłącznie 
dlatego, że ośmiela się krytykować sę­
dziów, którzy nie stoją na wysokości za­
dania lub niedorośli do tej bądź co bądź 
odpowiedzialnej roli i nie wykazują w 
tym kierunku najmniejszych kwalifikacji 
i uzdolnień. 

Ba, mało tego! Podejrzewa się prasę 
0 istnieniu jakiejś „czarnej mafji" o to, 
„że komuś zależy na zniszczeniu za jed­
nym zamachem zapału i poświęcenia lu­
dzi pracujących w PKS-ie", co jest na­
wet powodem „silnej konsternacji i przy 
gnębienia w kołach sędziowskich". 

Lecz szczytem wszystkiego jest zda­
nie ostatnie: „Wszyscy żyją pod obu­
chem faktów, które przytłaczają, gnębią 
1 przerażają swą treścią". 

Panowie z Zarządu łódzkiego OKS-u, 
zamiast wygłaszać napuszone, gołosłow­
ne, a w dodatku upstrzone błędami gra-
matycznemi i stylistycznemi — frazesy, 
lepiejbyście podali te „straszne" fakty 
krytyki członków PKS-u przez prasę, 
wywołujące rzekome ekscesy. 

Gry sportowe 
w Pabjanicach. 

W dniu wczorajszym był reklamowa 
ny w Pabjanicach mecz towarzyski w 
kosz. żeńską między Sokołem a IKP 
jednakże pomimo oczekiwania przez licz 
ną publiczność drużyna łódzka nie przy 
była. W kosz. męskiej rozegrano nastę 
pujące mecze: Sokół I — SKS 38:8, So 
kół II — Gimn. Śniadeckich 16:14, Gimn. 
Łask — Sokół III 18:4. Turniej błyska 
wiczny z udziałem drużyn łódzkich zo 
stał chwilowo odwołany. 

Spotkanie bokserskie 
C. W. S.—Zjednoczone. 

W czwartek dnia 22 b.rti. odbędzie 
się w Łodzi ciekawy mecz bokserski mię 
dzy warszawską drużyną CWS a KPZjed 
nocznn?. Mecz zapowiada się ciekawie, 
gdyż CWS posiada obecnie silną druży­
nę. 

Bo ten elaborat, dotyczący prasy 
sportowej, jaki panowie ośmieliliście się 
odczytać na walnem zebraniu, może do­
prawdy „przytłoczyć, zgnębić i przera­
zić" polską opinję sportową i wyrządzić 
wielką krzywdę przedewszystkiem wam 
panowie. 

Lecz nie na tem koniec. Akoid koń­
cowy zebrania był wspaniałem i godnem 
ukoronowaniem przygrywki początkowej 
na temat: „prasa sportowa". 

Oto w wolnych wnioskach, niejaki 
Pędzimąż, zgłosił ni mniej ni więcej, tyl­
ko następujący projekt: Nowy Zarząd 
ŁOKS-u zobowiązuje się, w ciągu trzech 
miesięcy od objęcia urzędowania, prze­
prowadzić egzaminy dziennikarzy i refe­
rentów sportowych, w celu przekonania 
się o ich kwalifikacjach zawodowych 

Charakterystyczne tylko, że ten ab­
surdalny i nie wymagający żadnych ko­
mentarzy wniosek wyszedł z ust człowie 
ka, cieszącego się opinja jednego z naj­
gorszych sędziów w okręgu, który w swo 
jej karjerze piłkarskiej, nie potrafił nie­
stety porządnie poprowadzić ani jednego 
meczu piłkarskiego. Nawet tępe mózgo­
wnice obradujących, zrozumiały jednak, 
że tego rodzaju wnioski zupełnie już 
dyskredytują ÓKS łódzki i aby tego 
uniknąć, nie dopuściły nawet do dysku­
sji. — Sam fakt, że tego rodzaju sprawy 
były omawiane na dorocznem zebraniu 
sędziów piłkarskich, świadczy nietylko 
o poziomie obrad lecz i o inteligencji 
oraz wyrobieniu sportowem naszych sę­
dziów. 

Nie dziwmy się przeto, źe niemal 
każdy mecz w Łodzi, kończy się skanda­
lem, żę sędziowie łódzcy wyprawiają na 
boiskach niestworzone rzeczy. Jak dłu­
go ludzie o tego rodzaju inteligencji i wy 
robieniu sportowem będą zasiadali w na 
szych kolegjach sędziowskich, nie można 
spodziewać się, że sprawa ulegnie polep­
szeniu i że kluby będą wreszcie mogły 
odetchnąć swobodniej. 

Karol Schaffer w Katowicach 
popisywał się wespół z Hildą Holowską 

na sztucznym torze łyżwiarskim 
Na sztucznym torze lodowym w Ka-' 

towicach odbyła się w sobotę wieczór i 
w niedzielę, w godz. popołudniowych 
pierwszorzędna impreza sportowa, stoją 
ca na poziomie rzadko spotykanym w 
Polsce. 

Wystarczy, że jazdą figurową popisy­
wał się tej miary wirtuoz łyżwiarski, co 
wielokrotny mistrz świata oraz zwycięz­
ca olimpijski, wiedeńczyk Karol Schaffer 

Przybył on do Katowic w towarzy­
stwie jedynej dziś konkurentki Sonie 
Henie p. Hildy Holowskiej oraz znako­
mitej pary baletowo-łyżwiarskiej sióstr: 
My i Olly Holzman. 

Występ tych gwiazd ściągnął w sobo­
tą wieczór na sztuczny tor przeszło 4 ty 
siące widzów, którzy entuzjastycznie 
przyjęli gości zagranicznych, śledząc z 
zapartym oddechem niezrównaną jazdę 
Schaffera i Holowskiej. 

W ramach sobotniej imprezy odbył 
się też mecz hokejowy między reprezen­
tacjami Śląska niemieckiego i Śląska pol­
skiego. 

Zwyciężyła nasza reprezentacja w 
stosunku 4:1 (1:0, 0:0, 3:1). Zwycięstwo 
polaków było zasłużone. Przeważali oni 
zdecydowanie zwłaszcza w trzeciej ter­
cji, wykazując znacznie większą wytrzy­
małość od gości i lepsze zgranie. 

Dwie bramki dla polaków uzyskał 

Sitko, a po jednej Podlewska i Całka.— 
Dla gości honorowy punkt zdobył Sedla-
cek. — Sędziował kapitan Skiba. 

W niedzielę, w godzinach popołudnio 
wych w dalszym ciągu wielkiej między­
narodowej imprezy łyżwiarskiej, popisy­
wali sią znów akrobatyczną jazdą mistrz 
świata Karol Schaffer, Hildę Holowska, 
oraz para sióstr My i Olly Holzman. 

Zainteresowanie ich występami było 
tym razem jeszcze większe i na sztucz­
nym torze zjawiło sią przeszło 6 tysięcy 
widzów. 

W ramach tej imprezy odbył się mecz 
hokejowy między Śląskiem Towarzystw. 
Łyżwiarskiem a Krynickiem Towarz. 
Hokejowem, zakończony zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 

Bramki dla gospodarzy zdobyli Pod 
leska i Całka. Dla zespołu krynickiego 
honorowy punkt zdobył Kulicz. 

Po meczu, na żądanie publiczności, 
popisywali się znów znakomici lyżwia 
rze zagraniczni, przyczem popisy ich 
spotkały się ponownie z niekłamanym 
zachwytem widzów. 

Występ doskonałych łyżwiarzy za 
granicznych pozostanie niewątpliwie na 
długo w pamięci tysięcy widzów, którzy 
mieli okazję oglądać ich mistrzowskie 
opanowanie jazdy figurowej. 

Legja—Repr. Robotnicza 
4:1 (3:0) 

W Warszawie rozegrany został w dniu 
wczorajszym mecz piłkarski między ligo 
wym zespołem Legji, a reprezentacją 
klubów robotniczych. 

Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem Legji w stosunku 4:1 (3:1). 

W pierwszym kwadransie Legja ma 
znaczną przewagę i uzyskuje trzy bram­
ki ze strzałów Szallera, Nawrota i Przei 
dzieckiego. 

Wynik ten utrzymuje się do przerwy. 
Po zmianie stron więcej z gry ma re­

prezentacja robotnicza, która zdobywa 
honorowy punkt w 20-tej minucie przez 
Smosarskiego. 

W 10 minut później rewanżuje się 
Szaller, ustanawiając wynik spotkania. 

Sędziował kpt. Baran 

Piłkarze austrjaccy 
pracują 

Reprezentacyjna jednostka Austrii, 
która dzięki swym sukcesom w Anglji i 
Belgji, zdobyła sobie uznanie całego 
świata sportowego rozegra już w naj­
bliższym czasie dwa dalsze spotkania 
międzypaństwowe z Francją i Włochami. 

Wisła-Zwierzyniecki KS. 
2:0 (0:0) 

Towarzyski mecz piłkarski 
w Krakowie. 

Wiałs wystąpiła do zawodów z trze­
ma rezerwowymi. W pierwszej połowie 
meczu mieli wiślacy wspaniałe okazje 
do uzyskania bramek, jednakże napast­
nicy marnowali najdogodniejsze sytua­
cje. , ; , . 

Mimo przewagi Wisły wynik do przer­
wy utrzymuje się bezbramkowy. 

Po zmianie pól gra się wyrównuje. 
Akcje -Zwierzynieckiego są słabo obmy­
ślane, mimo to sprawiają tyłom Wisły 
wiele kłopotu. 

W drużynie pokonanych pracuje w 
tym okresie szczególnie dobrze środko­
wy pomocnik Cyganik. Wisła gra jednak 
bardziej skutecznie i uzyskuje dwie bram­
ki przez Lubowieckiego główką i Kisie­
lińskiego. 

Sędziował p. Kochanek. 

Sprawa P.Z.B. 
w Zw. Związków Sportowych. 

Jak się dowiadujemy, zarząd ZZ. 
uzgodnił już wszelkie sprawy z zarzą­
dem Pol. Zw. Bokserskiego i zamierza w 
najbliższym czasie wydać o tem komuni­
kat, czekać jedynie musi na powrót pre 
zesa związku płk. Ulrycha z Paryża, co 
nastąpi w przyszłym tygodniu. Pogłoski 
jakoby decyzja ostateczna uzależniona 
była od uchwały zebrania zarządu ZZ. w 
dniu 21 b.m. nie są ścisłe. 

Piłka nożna na Śląsku 
W meczu piłkarskim w dniu wczoraj­

szym w Katowicach miedzy drużynami 
BBSV i IFC zwycięstwo odniosła, dru­
żyna katowicka w stosunku 6:0 (3:0). 

Bramki dla zespołu śląskiego zdobyli: 
Górlitz (2), Nowak, Pośpiech i Milimow. 

Zakończenie sezonu 
motocyklowego w 2. K. M-ie. 
W sobotę odbyło się uroczyste zam­

knięcie sezonu motocyklowego w ZKM-e 
połączone z rozdaniem nagród. Po prze 
mówieniu prezesa p. Wolfa zostało od­
czytane przez inż. Fuksa sprawozdanie 
za sezon ubiegły, poczem nastąpiło wrę­
czenie nagród' żetonów i plakiet najlep­
szym zawodnikom. Mistrzem klubu na 
rok 1932 został p. Pytowski. 

Pogoń nie jedzie 
do Bukaresztu. 

Hokeiści Pogoni, zaproszeni na roze­
granie paru meczów w Bukareszcie w 
czasie świąt Bożego Narodzenia zrezyg­
nowali z wyjazdu ze względu na polece­
nie PZHL. rozegrania mistrzostw okrę^o 
wych do 27 b. m. 
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Nagroda p. Prezydenta 
dla najlepszego zespołu 

harcerskiego. 
W niedzielę w południc w sali rady 

miejskiej w Poznn»Ui odbyło się wręcze­
nie nagrody p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej najlepszemu zespołów' harcerskie­
mu, który bral udział w tegorocznym 
międzynarodowym zlocie skautów wod­
nych. 

Nagrodę otrzymała harcerska druży­
na „Wilków morskich" z Poznania. 

Zawody lekkoatletyczne 
w hali pabjanickiej. 

W dniu wczorajszym odbyły się w ha 
ll zimowej „Kruszeendera" w Pabjani-
cach zawody lekkoatletyczne dla męż­
czyzn. Wyniki osiągnięto następujące! 

100 ms 1) Łyszkoweki 14.6 Piechow­
ski 14,8. 

400 tn: 1) Krawczyk 1.00, 2) Szefler 
1.06, 

1500 m: 1) Krawczyk 5 min. 2) Magaj 
czyk 5 m. 5 sek. 

60 tn.: płotki: 1) Piechowski 9 sek, 
2) Sumiński 9.4 sek. 

Dysk (cięższy): 1) Szumiński 28.67 m. 
2) Piechowski 25.77. 

Kula: 1) Sumiński 10.41 m. 2) Szef­
ler 9.93 m. 

Tyczka: 1) Plewiński 2.90 m. 2) Pie­
chowski 2.70 m. 

Skok w dali 1) Plewiński 5.87 m. 2) 
Szeffer 5.86 m. 

Trójskok 1) Szeffer 10.85 m. 2) Ple­
wiński 10.56m. 

Sztafeta 4x50 m. 26 sek. 

Związek Robotniczy 
propaguje narciarstwo. 

Jedną z najbardziej zaniedbanych dzie 
dzin wśród sportowców robotniczych jest 
narciarstwo. Ostatnio Zw. Robotniczych 
Stow. Sport, rozpoczął w tej dziedzinie 
wielką akcję propagandową, zmierzają­
cą do utworzenia szeregu własnych oś­
rodków narciarskich. 

W dniach 2—10 lutego 1933 r. odbę­
dzie się pierwszy robotniczy obóz nar­
ciarski, dostępny dla wszystkich człon­
ków klubów robotniczych i bratnich or-
ganizacyj. Pobyt na obozie w górach, 
mieszkanie i utrzymanie oraz opia ta za 
kurs wyniesie za 8 dni zaledw :e 20 zło­
tych od osoby, a dla osób pragnących zo 
stać dalsze dwa dni — o 10 zł. więcej. 

Hakoah pozyskał 
nowych graczy. 

Dowiadujemy się, że drużyna łódz­
kiego Hakoahu została znacznie wzmoc­
niona- przez pozyskanie nowych graczy. 
Mianowicie podpisali już zgłoszenie daw­
ni napastnicy Hakoahu Presser i Eren-
berg, a także jeden z najlepszych graczy 
Hakoahu stanisławowskiego — obrońca 
Bruckner. 

Ilu mamy tenisistów 
w Polsce. 

Według oficjalnych danych Pol. Zw. 
Tenisowego wszystkie nasze kluby, 

zrzeszone w tym związku, liczą ogółem 
2816 członków, dysponujących 244 kor­
tami. 

W roku 1931 kluby te miały tylko 111 
kortów. Wśród zrzeszonych tenisistów 
znajduje się 383 junjorów. Sędziów wy­
kwalifikowanych posiada związek 456. 

Ponadto na terenie Polski istnieje 
wiele klubów wojskowych, niezrzeszo-
nych w PZLT., a posiadających 276 kor­
tów. Zarząd związku zabiega, aby kluby 
wojskowe wstąpiły do związku. 

Dalsze sukcesy 
hokeistów kanadyjskich. 

Kanadyjska drużyna hokeja lodowe­
go, po triumfach w Anglji 
Paryża. Drużyna, Edmonton Superio po­
konała reprezentację Francji w stosun­
ku 6:1. 

Z uycląstao SlribbKnga. 
Znany bokser amerykański, Strinb-

bling, pokonał na punkty pięściarza Po-
iud'i !owej Afryki, Mac Corkindale. 

Stribbling zwyciężył po 12-urundo-
wej walce wybitnie defenzywnej. 

U N J A - W . l . M i A - 1 2 s 1 0 . 
ściecz zapaśniczy o mistrzostwo okręgu łódzkiego 

Na całość zawodów złożyły się walki I przez dłuższy czas z niebezpiecznych 
następujących par: ^ chwytów. Wreszcie w 16-ę, minucie 

Waga kogucia: Sadulski (U) — Sku- zwycięstwo odniósł Kawał. 

Wczorajsze zawody o mistrzostwo 
drużynowe okręgu w zapaśnictwie roze­
grane między groźnymi rywalami Wimą 
a Unją należały do b. ciekawych. „Un-
ja" przystąpiła do zawodów ze znacz­
nym „handicapem" gdyż była bez dwuch 
zaw., wobec czego na korzyść „Unji" już 
z góry było przesądzone 6 punkt.. Dzi­
wić się należy kierownictwu drużyny fa­
brycznej, że nie postarało się wystawić 
nawet zawodników rezerwowych ł lek­
komyślnie straciło niemal pewne zwy­
cięstwo. Nieznaczna bowiem przegrana 
w stosunku 10:12 w składzie niepełnym 
jest dla Wimy b. zaszczytna i świadczy 
o dobrej klasie jej atletów, Z pośród któ 
rych wyróżniają się specjalnie Maier, 
Wawał i Rasała. Unja posiada zespół na 
ogół dosyć równy, przyczem przewyższa 
ją pozostałych techniką Jakubowski 
Albrecht i Ekert. 

pień (W). Sadulski już na początku spot 
kania po zastosowaniu przerzutu przez 
biodro dwukrotnie uderzył głową Skupie 
nia o dywan za co otrzymał napomnie­
nie. Uderzenia te oszołomiły Skupienia, 
i ulcgl przeciwnikowi już w 3-ej minu­
cie. 

Waga piórkowa: Majer (W) — Al­
brecht (U). Była to najładniejsza walka 
meczu. Były trzykrotny mistrz Polski 
Majer natrafił w Albrechcie na przeciw­
nika dobrego technicznie. Lecz dzięki 
większej rutynie i sile Majera — Al­
brecht już w 5-ej minucie znalazł się na 
łopatkach. 

Waga lekka: Kawał (W) — Ek»rt 
(U(. Kawat przeważał siłą, jednak Ekert 
zawodnik b. obics.-ujący zwalniał tlą 

Reprezentacja bokserska Węgier w Łodzi! 

Waga półśrednla: Rasala (W) — Pio­
trowski (U). Walka trwała krótko, gdyż 
w 4-ej minucie zwycięstwo odniósł Ra­
sała. 

Waga średnia: Jagodziński zyskuje 
walkower, z powodu niestawienia się 
przeciwnika. 

Waga półciężka: Jakubowski (U) — 
Cymer (W). Jakubowski z cięższym o 10 
kilo Cymerem walczy! niezwykle ambit­
nie, i w 20-ej minucie zwyciężył różnicą 
jednego punktu. 

W wadze ciężkiej Oleslkowl (U) 
zostaje przyznant zwycięstwo walkowe­
rem wskutek niestawienia się Wawrzy­
niaka. (W). 

Obecnie prowadzi w tabeli rozgry­
wek Unja przed Wimą. 

Sędziował na macie p. Szudziński, 
punktowali pp. Kossowski i Tumme. Za­
interesowanie meczem znaczne, gdyż 
obszerna sala Unji wypełniona była po 

; brzegi. 

Tegoroczny sezon pięściarski Łodzi 
obfituje w olbrzymią Ilość imprez o cha­
rakterze międzynarodowym. I tak goś­
ciliśmy już u siebie ósemki reprezenta­
cyjne Autrji i Szwecji, w najbliższym 
zaś czasie ujrzymy na ringu łódzkim 
reprezentację Brna. 

Czeka nas jodnak zupełnie niespo­
dziewanie jeszcze jedna sensacja, prze­
wyższająca napewno znacznie wszystko 
to cośmy dotychczas w Łodzi oglądali. 

Łódzkie władze pięściarskie otrzyma 
ły pismo od Węgierskiego Związku Bok­
serskiego, który proponuje przyjazd do 
Lodzi ósemki reprezentacyjnej Węgier 
dla rozegrania spotkania rewanżowego z 
reprezentacją Łodzi. 

Byłby to, jak piszą Węgry, rewanż 

za mecz w ramach czwórmeczu W któ­
rym Polska reprezentowana była z po­
wodzeniem przez ósemką Łodzi. Węgrzy 
chcąc umożliwić związkowi łódzkiemu 
przyjęcie ich oferty, postawili niezwykle 
skromne żądania finansowe, tak i e mecz 
ten dojdzie bezwzględnie do skutku. 

Jako termin spotkania przewidują 
Węgrzy dzień 2 lutego,, zaznaczając ie 
jedynie tego dnia dysponują wolnym ter­
minem. 

Zarząd Ł.O.Z.B. nie powziął jeszcze 
w tej sprawie żadnej decyzji, zapadnie 
ona jednak już w dniach najbliższych, 
przyczem spodziewać się należy, i e ofer 
ta związku węgierskiego potraktowana 
zostanie przychylnie, na co te wszech-
miar zasługuje. (hg). 

ZyjewsM przed sądem 
odpowiadać będzie za występowanie w imieniu Polonji 

Zarząd P.Z.P.N. postanowił zażądać , okazało zarząd Polonji, 
od Polonji przemyskiej, by ta w ciągu 
dni czternastu wytoczyła sprawę sądo­
wą przeciwko wachmistrzowi Zyjewskie-
mu za podszywanie sią pod godność 
członka K.S. Polonia, oraz z tem zwią-
rane narażenie na szwank dobrej opinji 
Polonji. 

Jak wiadomo Żyjewskl byt tym, któ­
ry zwrócił się do krakowskiego Podgó­
rza ofiarując mu 350 dolarów jako ekwi­
walent za odstąpienie od dalszych roz­
grywek o wejście do ligi. 

Po wykryciu tej afery, z którą jak się 

nie miał nic 
wspólnego, Żyjewski został ukarany 
przez P.Z.P.N. dożywotnią dyskwalifika­
cją, rozciągniętą już na wszystkie związ­
ki sportowe. 

Przełożone władze wojskowe wyto­
czyły Żyjewskicmu dyscyplinarkę, przy­
czem grozi mu nawet wydalenie z woj 
ska, a obecnie jeszcze na dodatek przy­
bywa sprawa sądowa. 

Zdaje się, że Żyjewskłemu odechce 
się już raz na zawsze uchodzić za „dzia­
łacza" sportowego. 

SKODA-K. P. ZJEDNOCZONE 10:6 

Kluby fabryczne 
będą musiały zmienić swe nazwy 

Łódzkie kluby robotnicze toczą od 
dłuższego czasu zaciętą walkę na tere­
nie Ł.O.Z.P.N. tt swymi najgroźniej­
szymi kortkuirentaml, tak zwanymi „klu­
bami fabrycznetnl", a wlec Istniejącemi 
przy poszczególnych zakładach przemy­
słowych. 

Na zeszłotocznem walnem zgroma­
dzeniu uzyskał nawet przygniatając* 
większość wspólny wniosek Widzewa, 
Turu I Szlema- na mocy którego kluby 
fabryczne mlaly być wogóle relegowane 
zt związku. 

Uchwała ta Jednak nie weszła w ty­
cie, gdyż zarząd Ł.O.Z.P.N. nie wykonał 
jej ze względów statutowych. 

Mimo to kluby robotnicze nłe dają 
jeszcze za wygraną I tak na najbliższe 
walne zebranie Ł.O.Z.P.N. w dniach 14 
I 15 stycznia 1933 r. zgłaszają one wnio­
sek, w którym domagają się. żeby klub 
sportowy nie mógł się posługiwać nazwą 
jakiejkolwiek firmy przemysłowej czy 
handlowej, jako nazwą klubu. 

W razie wypowiedzenia sie większoś­
ci za powyższym wnioskiem, wszystkie 
kluby fabryczne na terenie okręgu mu­
siałyby zmienić swoje nazwy, gdyż są 
one prawie jednobrzmiące z nazwami 
firm przy których istnieją, względnie też 
noszą nazwiska Ich właścicieli. 

Walne zebranie 
sekcji tenisowej Ł. K. S-w. 

W sali Skody przy ul. Nalewki, roze­
grany został w dniu wczorajszym mecz 
bokserski między łódzkim zespołem fa­
brycznym K. P. Zjednoczone a Skodą. 

Zwyciężyli gospodarze w stosunku 
10:6. 

Wyniki poszczególnych spotkań przed 
stawiają się następująco: 

w. musza: Brzęczek (Zj.) wygrywa na 
punkty z Pollakiem; 

w. kogucia: Michalak (Zj.) wygrywa 
na punkty z Kukiełąj 

w. piórkowa: Matuszewski (Skoda) 
wygrywa na punkty ze Stanlkowskłm; 

W dniu dzisiejszym, t. J. w poniedzia­
łek odbędzie się w bknlu klubowym 
przy ul. Piotrkowskiej 174 o godz. 20-ej 
doroczne Walne Zgromadzenie sekcji te» 

w. lekka: Bąkowski (Skoda) wygrywa| nisowej ŁKS-u na którem zostaną prze-
na punkty z Marczewskim; 

w. pólśrednia: Seweryniak (Skoda) 
wygrywa w drugiej rundzie przez tech­
niczne k. o. z Paczkowskim (Zj.)j 

w. średnia: Pisarski (Skoda) wygry­
wa walcowerem, gdyż Zjednoczone nie 
miaoł reprezentanta w tej wadze; 

w. półciężka: Antczak (Skoda) wygry 
wa na punkty z Jaskółą i w wadze cięż­
kiej Rosław (Zj.) zdobywa dwa punkty 
walcowerem, ponieważ gospodarze nie 
posiadają wagi ciężkiej. 

Sędziował w ringu p. Kupfersztajn. 

tzeifoaslowaiia~~<Hc&ry 11:5 
Niespodziewana porażka pięściarzy węgierskich 

prowadzone wybory nowego zarządu sek 
cji. 

1 * i 

W Pradze odbyoł się mlędzypaństwo-
przybyla do we spotkanie pięściarskie Węgry — Cze­

chosłowacja, zakończone niespodzianem 

sędziów. 
W poszczególnych walkach wyniki 

były następujące: Beiiaesie (W) poko-
zwyclęstwcm czechów W stosunku 11:5.! na? na punkty Rotha (Cz.), Prohaska 

Jest to pierwsze zwycięstwo Czecho- (Cz.) wygrał na punkty u Lovasa (W.), 
słowacjl, gdvż w trzynastu dotychczas jSzabo (W.) zremisował ze Stary'm (Cz), 
odbytych spotkaniach zwyciężyli we 
grzy. górując wyraźnie nad przeciwni­
kiem. 

Ostatnie zwycięstwo Czechosłowacji 
nie jest w pełni zasłużone, gdyż pięścia­
rze węgierscy zostali bardzo poważnie 
skrzywdzeni niesłusznemi orzeczeniami 

Stary II (Cz.) pokonał na punkty Fri 
gyera (W.), Hradlicska (Cz.) wygrał u 
FcsegPegn (W.) przez techniczne k. o., 
Skrivanek (Cz-.) wygrał na punkty u 
Farkasa (W.), Szlgcti (W.) pokonał na 
Punkty 0«trużniakn (Cz.) i Ambroż (Cz) 
wygrał u Horóskego (W.). 

Doroczne Walne Zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Związku Gier Sportowych 
odbędzie się dnia 21 stycznia 1933 r. w 
sali Rady Miejskiej. Zebranie tegoroczne 
zapowiada się ciekawie ze względu na 
wybór nowych władz i szereg wniosków 
mających być na nim rozpatrywanych. 

22:0. 
Wspaniate zwycięstwo drużyny 

węgierskiej. 
Czołowy zespół węgierski Ferencva-

ros odbywa obecnie tournee po Maroku. 
Już IPerwszy mecz w Fezie zakończył 
«lę pełnym sukcesem węgrów, którzy 
tzyskall zwycięstwo w zgoła niecodzien­
nym stosunku 22:/?. 

Do przerwy zdobyli węgrzy „tylko" 
dziesięć bramek, uzupełniając je po 
przerwie dalszym tuzinem. Turay I Ta* 
kacz zdobyli po siedem bramek- Sarosł 
sześć, a Tanczer I Kohut po lednej. 

Po tym sensacyjnym sukcesie piłka-
rw węgierscy są fetowani w Maroku, 
jak żadni sportowcy dotychczas. 
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film ten wyświetla sie. obecnie w kinie „Rakieta" cd godz. 4 popoł. do 12 w nocy. Dla szkół od 12 w południc. 

Podwyższenie ceny 
kart okrętowych 
do Ameryki i Kanady. 

Jak nas informuje łódzki oddział Syn­
dykatu Emigracyjnego, ceny kart okrę­
towych do Stanów Zjednoczonych A. P. 
i aKnady dla cudzoziemców, reemigran­
tów i turystów zostały podwyższone i 
wynoszą obecnie w klasie III doi. 117, a 
nie doi. 112, jak było dotychczas. 

Nowy cennik obowiązuje narazie dla 
nieemigrantów t. j . tych pasażerów, któ­
rych paszporty nie podlegają wizowaniu 
przez Inspektora Emigracyjnego w War­
szawie. 

Należy przypuszczać, że nowa taryfa 
kart okrętowych do P. A. z dnia 19 b.m, 
obowiązywać będzie również emigran­
tów, otrzymujących wizy Inspektora Emi 
gracyjnego. (p) 

Kiedy wolno polować. 
Wczorajszy Dziennik Ustaw zamiesz­

cza rozporządzenia o zabronieniu polo­
wania na łosie-byki, dropie i dropie-ka-
mionki (strepetyj, rozporządzenie o zez­
woleniu na polowanie na sarny kozy, o-
raz samice jelenia i daniela w czasie od 
16. 1. do 15. 2. na bażanty- kury od 1 do 
30 listopada, rozporządzenie o wprowa­
dzeniu czasu ochronnego dla dzików od 
1. 3. do 30. 4, żbików od 16. 2. do 30. 11, 
kun leśnych (tumaków) i norek od 1. 3. 
do 30. 11. oraz rozporządzenie o roz­
szerzeniu czasu ochronnego na wiewiór­
ki na okres od 1. 3. do 30. 11. 

Rozmowa „prywatna" z Litwinowem. 
Przedstawiciel Japonji w L.N., I. Matsuoka, oświadczył mu wręcz: 

Mandżurii nie oddamy, bronić się będziemy do upadłego. 
sprzętu wojennego dla Przedstawiciel Japonji w Lidze Na­

rodów I- Matsuoka w rozmowie z ko­
respondentem pisma „Sewodnia" wy­
powiedział wiele ciekawych uwag o 
stosunkach japońsko - sowieckich. Ko­
respondent podkreśla, że przed odda­
niem wywiadu do druku, przejrzany on 
został i zatwierdzony przez dyplomatę 
japońskiego. 

Delegat Japonji przy Lidze Naro­
dów opisuje spotkanie z Litwinowem, 
jakie nastąpiło w podróży z Japonii do 
Genewy w Moskwie. Rozmowa miała 
charakter prywatny, bowiem Matsuoka 
nie miał w Moskwie specjalnej misji do 
spełnienia. Temu też przypisać |nale-
ży, że rozmowa była bardzo szczera. 
I. Matsuoka powiada: 

— Otwarcie oświadczyłem polity­
kom sowieckim, że głównym celem 
japońskich operacyj wojennych w Man­
dżurji było — wytworzyć obronną sta­
łą linję przeciwko Rosji sowieckiej. Po­
wiedziałem fo jasno i niedwuznacznie, 
aby odrazu oczyścić grunt do dalszych 
rokowań. 

Odpowiedzialno mi, że Rosja sowie­
cka dąży do pokoju i nie pragnie no­
wych terytoriów. Na to odrzekłem: 

— Jeżeli to prawdą, co powiadacie, 
t. zn«, jeśli kierujecie się własnemi inte-

l i i i 
NIE PREZERWATYWY I — 
lecz wyraźnie PREZERWATYWY OLL A 
w i n i e n P a n żądać", wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre N A Ś L A D O W N I C T W A jak najc-

nergiczniej odrzucać 
T y l k o 

p r a w d z i w e 
z nazwą 

„OLLA" 
i marką 

GLOBUSA 

Znakiem 
światowej stawy 

na każdej 
kopercie 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KopciOwSka 
przyjmuje codziennie od 11—2 i pól 

Gdańska 37 
teł. 232-55. 

Rozmaite 

ZŁOTO. BIZ UT ER JE. kwity lombardo 
we kupuje i płaci najwyższe ceny, 
Zakład jubilerski I. Fijałko, Piotrkow­
ska 7. W 
DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po­
da drobne ogłoszenia do „Republiki' 

IDEALNY pobyt wypoczynkowy! Sa 
natorjum „Salus 1', Kraków. Przyrodo-! 
lecznictwo. — Ceny niskie. . 20! 
4 POKOJE z kuchnią z wszelkiemi 
wygodami od zaraz do wynajęcia. Ul. 
Przejazd 30. m. 22. " ' 
r:'tSu;KU.|Ę 2 pokoi z kucnmą i wy-
go'J.i:ni z podaniem komornego sub 
,.Lux''. 81 

NIEMIECKIEJ konwersacji udzielam 
gruntownie i niedrogo. Wiadomość 
Wólczańska 62, mieszk. 5, od godz. 
2—3 i 8—9 wiecz. Telefon 142-55. 
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POKÓJ umeblowany z telefonem d la | 
solidnego pana do wynajęcia. Skwero­
wa 6, m. 12. od godz. 10 rano do 4 
po poł. 

resami, to zrozumieć musicie nasze po­
stępowanie i musicie z nami sympaty­
zować. Zresztą Związek Sowiecki po-
winjenby pomagać Japonii i Mandżurji, 
aby porządek i spokój na Wschodzie 
mógł być utrzymany. Tylko w tym 
wypadku, jeżeli sytuacja w Mandżurji 
sję utrwali a naród japoński przekona 
się, że jest dostatecznie zabezpieczony 
przed Rosją sowiecką, może Związek 
Sowiecki wymóc od Japonji pokój. 

Dalej I. Matsuoka powiedział w Mo­
skwie: 

— Już raz w swych dziejach zmu­
szeni byliśmy prowadzić na polach 
Mandżurji krwawą walkę z Rosją, któ­
rą zagrażała egzystencji Japonji. Nara­
zie n>e mamy przeświadczenia, że w 
przyszłości podobna walka byłaby wy­
kluczona' My jednak życzymy sobie 
p°koju z Rosją Sowiecką i nie szukamy 
waśni. Kto jednak nam zagwarantuje, 
że wy nie zmusicie nas do wojny z wa­
mi? Na początek wcale nie trzeba 
zbrojnego ataku z waszej strony: przy­
czyną wojny może być zorgamzpwany 
bojkot gospodarczy, albo komunistycz­
na propaganda. 

I. Matsuoka nie ukrywał poglądu, 
że w Japonji budzi wielkie obawy fakt, 

t że w piatiletce sowieckiej największą 
i uwagę poświęca s'ę ciężkiemu przemy­

słowi, dostarczającemu pośrednio czy 

bezpośrednio 
armji. 

— Pomimo to wszystko — powie­
dział japoński delegat przy Lidze Naro­
dów — stosunek Związku Sowieckiego 
do Japonji stal się przyjaźniejszy. Oka­
zało s'ę to przy zawieraniu umowy o 
rybołóstwie i zaopatrywaniu w naftę. 
Jeśli chodzi o wypadki w Mandżurji, 
Rosja sowiecka stoi na uboczu i nie 
przeszkadza w naszych usiłowaniach w 
kierunku utrwalenia w tym kraju po­
rządku i pokoju. W pasie pogranicz­
nym władze sowieckie czynią wszyst­
ko, aby uchronić japończyków przed 
prześladowaniami. Wszystko to zasad­
niczo zmieniło nasze stosunki. Kwe­
stja Mandżurji < pozostaje dla nas kwe­
stją życia i śmierci Żałujemy, że Eu­
ropa tńe potrafi tego zrozumieć. Z bez­
względnym spokojem oczekujemy roz­
strzygnięcia Ljgi Narodów. Liczymy 
się też z możliwością, że przeciwko 
nam zorganizowany może być bojkot 
gospodarczy. Chociażby jednak wszy­
stkie s'ły rzuc»ly się przeciwko nam to 
jednak bronić się będziemy, chociaż-
byśmy mieli zginąć w tej walce. Ra­
czej zginiemy dziś, mi mielibyśmy po 
dziesięciu latach czy dwudziestu stanąć 
wobec niebezpieczeństwa jeszcze bar­
dziej groźnego, przed walką jeszcze 
trudniejszą. 

Tyle dyplomata japoński-

JOHANS ROESLER. 

JEST do wynajęcia lokal farbiarni 
składający się z jednej dużej sali, pa­
kowni, kotłowni, kantorku i stajni. 
Wiadomość ul. Leszno 34. u gospo­
darza. 

POKÓJ frontowy, umeblowany z te­
lefonem. Tylko solidnemu panu do wy­
najęcia. Piotrkowska 83, front m. 10 
9—10. 2—4. 7 . 8 wiecz. 

UPOMINKI 

© P o r t f e l e 

NIEMEŃSKA 
FABRYKA Grodno 
(Nagrodzona złotym medalem) 

S k l e p w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 4 9 
[telefon 106-33 50—2 
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100 wzorów najnowszych. 

POKÓJ umeblowany, słoneczny ze 
wszelkiemi wygodami z niekrępującem 
wejściem z utrzymaniem lub bez do 
wynalęcia. Lipowa 20. m. 5. front, II 
piętro. 
POTRZEBNY omdulator lub ondulator-
ka do zaikładu fryzjerskiego. Limanow­
skiego 37. R. Szapszewicz. 
SZANOWNY złodziej, który zabrał 
walizę z dokumentami bezwartościo-
wemi, z miesz-kania Piotrkowska 83, 
zechce zadzwonić 119-43. Dyskrecja 
i wynagrodzenie zapewnione. 
300 DOLARÓW pożyczę za jakąkol­
wiek posadę. Do „Republiki' 1 pod 
„Goldman". • 
POTRZEBNA uozenica do szycia bie­
lizny. 6-go Sierpnia 14. Frydman. 

Upomnienie, 
Lcnncmann ma dłużników. Kto dziś nie ma 

dłużników?... Lcnncmann nie może od swych 
dłużników wydostać ani grosza. Kto dziś może 
wydostać pieniądze od swych dłużników? 

Ale każdy oczywiście stara się jak może. 
Każdy potrzebuje przed świętami pieniędzy. 

Wtedy człowiek był szczęśliwy, że pozbył 
się towaru, a teraz byłby szczęśliwy, gdyby 
mógł przynajmniej otrzymać ten towar z powro. 
tem. Bo przecie o płaceniu niema mowy. 

Kto dziś chce płacić?... Pan Lennemann 
wiedział o tem doskonale... 

Ale Brunobcler stawał się już cynicznym 
dłużnikiem. Nie odpowiadał na żaden monit, 
nie mówiąc już o płaceniu. Gdy się do niego 
dzwoniło, Brunobeier odpowiadał zmienionym 
głosem, że go niema w domu... Gdy się posyłało 
doń gońoa na incaso, goniec wracał z uśmiech­
niętą miną i powiadał, że takiego człowieka jak 
Brunobeier niema poprostu na całym świecie... 
To anioł, a nie człowiek;... U takiego człowieka 
nie można upominać się zwrotu należności.... 
On, biedny goniec, sam pożyczył mu jeszcze 
pięć złotych) 

Pozostawało więc ostatnie wyjście — zwró­
cić się do niego osobiście. Ale można było wa­
lić w jego drzwi i dzwonić całemi godzinami — 
nikt nie otwierał. A potem, gdy wracał, zda­
rzało się, że nagle ktoś wysuwał z piwnicy że­
lazną oztangę, abyś potknął się i upadł, albo 
nagle cegła spadała ci na głowę lub wybita 
szyba... 

Lennemann wiedział doskonałe, że Bruno­
beier może płacić, tylko nie chce.... Dlatego też 
postanowił nauczyć tego łotra!.,. Dla wydosta­
nia tych pieniędzy zdecydował się poświęcić swe 
dobre imię, rodzinę 1 opinję! 

Lennemann zaczął się uczyć śpiewu. Co. 
dziennie pobierał lekcję śpiewu. Zapomniał o 
dłużnikach, o Brunobeierze, całemi dniami tylko 
śpiewa.. Trwało to dwa miesiące. Wreszcie 

Lennemann umiał Już przyzwoicie śpiewać. Wte­
dy wstąpił do towarzystwa śpiewaczego „Gali­
matias". 

Po tygodniu odbył się przez radjo koncert 
chóru towarzystwa śpiewaczego „Galimatias". 

Lennemann oczywiście brał czynny udział 
w koncercie radjowym. Blady i drżący stał wraz 
z innymi przed mikrofonem. Nuty drżały lekko 
w jego dłoni. Lennemann myślał o Brunobeie­
rze. Wybiła wreszcie godzina zemstyl... Lenne­
mann wiedział, że Brunobeier będzie słuchał te­
go koncertu przez radjo, gdyż umyślnie zwrócił 
mu uwagę na ten koncert w anonimowym liście. 

0 godzinie 9-ej wieczorem w myśl programu 
zapaliła się czerwona lampka. Dyrygent pod­
niósł rękę z pałeczką. 

1 stało się... Lennemann przyskoczył do mi­
krofonu. W głosie jego drgała tak długo hamo­
wana nienawiść. Lennemann krzyczał: 

— Tu mówi Lennemann. Panie Brunobeier, 
czy pan zwróci mi wreszcie należność za ten 
towar?'... Jeżeli jutro nie przyśle pan pieniędzy, 
to pamiętaj pan, że pojutrze wygłoszę przez 
radjo o panu sensacyjny odczyt, z którego 
wszyscy słuchacze dowiedzą się bliższych szcze. 
gółów o panu... Pan już wie, co ja mam na 
myśli... 

Skutek był wyśmienity. 
Następnego dnia dwudziestu Lennemannów 

otrzymało zwrot należności od dwudziestu Bru-
nobeierów, tylko nasz Lennemann nie dostał ant 
grosza, gdyż jego Brunobeier akurat tego dnia 
o godzinie siódmej wieczorem oddał akumula­
tor do naładowania... 

Tłum. Lu. 
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snumerafa „Republiki" 
Łodzi zł, 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 

lesiocznle: z przesyłką pocztową w Polsce 
5.50. zagranicą zł. 10.— „Republika' 4 i 

.-. lircss 1' w Łodzi z odnoszeniem do domu 
zł. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. - Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zl. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabelaryczne 50 proc. drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 

Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o Ile 
wniesione będą najpóźniej w ciągu tygodnia 
od ukazania sję pierwszego ogłoszenia, lub 
niezwłocznie po ukazaniu sic drugiego z rzędu 
ogłoszenia tej samej treści co pierwsze. — 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia 

Sawce: Wydawnictwo „Republika", Sp. z ogr. odp. i redaktor odpow. Wacław Smólski.W druk. „Republiki", sp. z ogr. odp. w Łodzi, Piotrkowska 49 i (H. 


